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W październikowym zeszycie najwybi­
tniejszego z miesięczników niemieckich: 
Preussische Jahrbucher, znajdujemy arty­
kuł,  zatytułowany: „Rzesza niemiecka a 
Polacy.“ Pisma poznańskie wspomniały juź 
pokrótce o tym artykule, który podajemy 
tu w całości, gdyż —  naszem zdaniem —  
jestto ze strony niemieckiej najpoważniejsze 
i najgłębsze, jak dotąd, oświetlenie i uza­
sadnienie „nowego kursu" wobec Polaków. 
Artykuł wywarł w Niemczech wrażenie bar­
dzo silne, o czem świadczy choćby tylko 
zacięta i pełna jadu polemika, z jaką prze­
ciw niemu wystąpiła K reuz Ztg. Organ 
niemieckich konserwatystów twierdzi, iż pod 
literami L . E ., któremi podpisane są wy­
wody, niżej podane, ukrywa się „osobistość 
bardzo wysoko położona.11

Artykuł ten brzmi:
Od czasu, kiedy dzięki politycznemu krótko- 

widztwu przewodnich czynników w parlam encie 
niem ieckim , m ała frakcya Polaków  w ystąpiła na 
pierw szy plan publicznego życia, cała prasa nie 
rniecka zajm ow ała się kw estyą polską wiele i 
obszernie. W szystkie te roztrząsania wyrosły z tego 
kierunku myśli, który stworzył niem iecką jedność 
Obecnie jedność niem iecka nie jest już w sta 
dyum pow staw ania ; ona jest, nieodwołalnie i nie- 
spożycie. Stworzenie nowego środkow oeuropej­
skiego państw a, wpłynęło na zm ianę wszystkich 
międzynarodowych stosunków. W stu punktach, 
to co niegdyś było slusznem, a przynajm niej na- 
turalnem , stało się odtąd nienaturalnem  i fałszy- 
wen, —  nigdzie zaś zdanie to nie jest słuszniej- 
szem, ja k  właśnie w odniesieniu do Polaków. 
Dzienniki niemieckie, wyrokując o kw estyi pol­
skiej, wychodzą z tej zasady, że zgodne współ­
działanie trzech uczestniczących w rozbiorze mo­
carstw , je s t jedynie słuszną podstaw ą operacyjną, 
drażnienie zaś Rosyi odmiennem postępowaniem 
z Polakam i w Prusach, mogło lub musiałoby mieć 
dla niemieckiego państw a skutki fatalne. Jest to 
argum ent z arsenału kiełkującej idei niemieckiej 
jedności.

Cicho i pilnie ze swego skromnego stanow iska 
w ybijające się królestwo pruskie —  którem u w tem 
dążeniu pomocnym był z jednej strony ówczesny 
polityczny rozstrój Austryi, a  niemniej także roz­
w ijająca się wśród nie-niemieckich szczepów tego 
cesarstw a świadomość narodow a —  nie mogło tem 
bardziej zrzec się poparcia Rosyi, że Niemcy, ze­
szyte ja k  strój arlek ina z pstrych skraw ków , 
w ambitnej polityce Prus dostrzegały tylko n ie­
bezpieczeństwo, a nie zarodki przyszłej wspólnej 
wielkości. D la p. Bism arcka, który w łaśnie w tym 
czasie uchwycił ster rządów  w Prusach, było 
nadto rzeczą jasną , że zjednoczone Niemcy zdo­
będą sobie kierownicze stanowisko w Europie, że 
zatem odrodzenie dziecięcia, powierzonego jego 
opiece, poprzedzić musi upadek rom ańskiej hege­
monii. Prócz tego porozumienie z Rosyą było tem 
łatw iejsze, że w państw ie carów idea panslawi- 
styczna była wówczas jeszcze w pieluchach, te­
stam ent zaś P iotra W ielkiego i k a rta  osm ańskie­
go państw a leżała rozpostarta na  stołach w szyst­
kich dyplomatów. Czem mniej jasno widzieli k ie ­
rownicy polityki rosyjskiej, że tęsknota za K on­
stantynopolem  m usiałaby być dla cesarstw a tak  
samo zgubną, ja k  zgubną była w średnich wie­
kach tęsknota niem ieckich cesarzy za Rzymem, 
tem łatwiej było w petersburskim  gabinecie uzy­
skać zgodę na politykę, k tóra  w gruncie rzeczy 
zdaw ała się popierać interesa rosy jsk ie , dążąc 
do osłabienia tak  Austryi, słow iańskiego ryw ala, 
ja k  i F ran cy i, zazdrosnego strażnika kw estyi 
wschodniej, Cerbera, strzegącego D ardanelów.

Pod tym względem  nowy kierow nik pruskiej

PRZED LATY.
P O W I E Ś Ć  

przez * * *

polityki nie potrzebował torować nowych dróg; 
miał tylko stosować się do dawnych pruskich tra- 
dycyj i starać się o to, aby daw ny, a przecież 
dziwnie przypom inający pewien rodzaj w stydli­
wego lennictw a stosunek, zamienić na godniejsze 
przedsięwzięcie spółki, związanej interesem. Do 
osiągnięcia tego celu spraw a polska, napełniająca 
oba m ocarstwa równą troską, była najwłaściwszym  
gruntem; w tym zakresie m ałe Prusy staw ały na 
równi z potężnem państw em  carów i m ogły mu 
oddać znaczne usługi. Polacy więc odbierali ró­
wnocześnie plagi od. obu mocarstw, a tak  dla 
Prus niebezpieczny eksperym ent rosyjsko-polskie­
go pojednania, przedsięw zięty przez W ielopolskie­
go, mógł lepiej, niż cokolwiek, w ykazać panu Bi­
smarckowi, że porozumienie pomiędzy Rosyą a 
Prusam i tylko tak  długo istnieć może, dopóki po­
lityka polska obu mocarstw  opiera się na tej sa ­
mej podstawie. W m iarę uznania tego, oba rz ą ­
dy nie szczędziły razów dla swoich polskich pod­
danych, często dla tego tylko, aby okazać drugie 
mu sw oją lojalność; ślady plag, które otrzymywali 
Polacy ■/. tej i ztamtej s tro n y , były pewnego ro­
dzaju echange de civilites pueriles et honnetes mię 
dzy obu sąsiadam i i pnącym się ku górze P ru ­
som oddały w polityce zagraniczenj znaczne u 
sługi.

W szystko , co powstaje w czasie i przestrzeni, 
k ry je  w swojem wnętrzu zarodki przyszłej zagła­
d y ; zarodki te są naw et częstokroć niezbędnymi 
składnikam i tworzenia. K iedy Napoleon III  począł 
rozniecać ideę narodow ości, nie przewidywał za 
pewne zjednoczenia niemieckiego ludu, który potę 
g ą  wywołanych duchów miał kres położyć jego 
panowaniu. Mężowie, którzy przed księciem Bis­
marckiem i wraz z nim kładli kam ienie węgielne 
jedności i wielkości Niemiec i do celu tego użyli 
cementu narodowej św iadom ości, nie mieli zape 
wne zam iaru w skazyw ać innym ludom i rasom 
ja k  cement ten je s t znakom itym  i trwałym . Wy 
kończy wszy dumny gm ach, nie byli w możności 
ustrzedz tajem nicy użytego spoidła. Niemieckie 
państwo i niem ieckie cesarstwo stoi s iln ie j, niż 
niegdyś napoleońskie; to je d n a k , co temu osta­
tniemu zgotowało pogrom , stało się także i dla 
Niemiec co najmniej groźnem niebezpieczeństwem. 
Niemiecka idea jedności zrodziła panslaw istyczną 
ideę jed n o śc i; urzeczywistnienie niemieckiej je ­
dności, dało panslaw istycznej idei potężną i trw a 
łą  podnietę. W Rosyi myśl panslaw istyczna w u 
kryciu żyła i snuła się oddawna, choć urzędownie 
podejrzana, w yszydzana i p rześladow ana; dopiero 
pod wrażeniem odrodzenia niemieckiej jedności, 
a nadto w skutek dziwnego w autokratycznem  p ań ­
stwie nacisku opinii publicznej, podniósł ją  rząd, 
jako  polityczne hasło. Powierzchownym byłby sąd, 
gdybyśm y zmianę tę  chcieli przypisać energii fa­
natycznego oberprokuratora św. Synodu, lub mo- 
narchiczno-mistycznym poglądom jednego władcy. 
Że objawy te wyrosły w Niemczech z dem okra 
tyczno-republikańskiej k o ły sk i, w Rosyi zaś nad 
kolebką tego samego zjaw iska stanął praw osła­
wny pom azaniec —  jes t to jedynie skutkiem  ró­
żnic m iędzy obu szczepam i, a dla krytycznego 
badacza psychologii narodów, zewnętrzna to tylko 
forma, pod k tó rą  łatwo można dostrzedz wspólne 
pochodzenie i oznaczyć dokładnie rodzinne pokre­
wieństwo. Niemieckie związki gim nastyczne czy 
słowiańskie kom itety dobroczynności, ojciec Jahn 
czy jenera ł Iguatiew , patryotyczna pieśń ludowa, 
czy panachida —  nie zmienia to w niczem samej 
rzeczy, nie zmienia dążności, która chce swojemu 
narodow i, swojej rasie zapewnić i zdobyć pano­
wanie nad światem. Zjednoczenie Niemiec wywo 
łało ten prąu jedności, który obecnie w Petersbur 
ga płynie na w szystkie słow iańskie ludy ; hege 
monia Niemiec wznieciła w rosyjskim  kolosie pra 
gnienie, aby do następstw a na tron ten postawić 
swoją kandydaturę. A pod tym względem nie nale 
ży sądzić zbyt szowinistycznie i optymistycznie 
Z chwilą, kiedy idea zjednoczenia wszystkich sio 
w iańskich szczepów pod berłem rosyjskiem  prze 
stanie być sennem w idziadłem , a pocznie przybie

rać kształty  rzeczyw istości, z chwilą tą  widoki 
owej kandydatury, —  mojem zdaniem —  są za­
pew nione, a  tem samem policzone dnie germ ań 
skiego trybunału rozjemczego w Europie.

Dziś zatem , przeszło 20 lat po urzeczywistnie­
niu idei niemieckiej jed n o śc i, po jawnem  wyło­
nieniu się skutków i prądów, jak ie  to zjednocze­
nie zrodzdo i przyspieszyło na Wschodzie, chcieć 
jeszcze mówić o wspólności interesów Niemiec 
i R o sy i, a  co więcej wspólności tej szukać w po­
lityce polskiej, rów na się dziwnemu zapoznawa­
niu i przekręcaniu logiki faktów. Tutaj byłaby 
może na miejscu psychologiczna uwaga. Żaden czlo 
w iek , naw et najw iększy geniusz, nie może się 
utrzym ać na tej w yżynie, na której postawił swoje 
d z ie ło : jego dzieło przerasta g o ; on sam pozostać 
musi na zwykłym poziomie, uwarunkowanym  „la­
tam i nauki i wędrów ki." Może objąć okiem swoje 
dzieło ; atoli tego zrozumienia i w n iknięcia , ja- 
dego wym agało dzieło tworzące s ię , nie będzie 
mógł poświęcić dziełu już stworzonemu. Dzieło 
je s t tworem żyw otnym , a  każdy twór żywotDy 
rośnie; przychodzi tedy czas, kiedy go ogarnąć 
nie m ogą ani ściany w arsztatu ani duch twórcy. 
Zdanie poety, że człowiek winien w zrastać wraz 
ze swojemi coraz wyższemi celam i, je s t tylko do 
jewnego punktu słuszne: ultim a linea  szybciej 
kładzie kres człow iekow i, niż prawdziwie wiel- 
liemu dziełu ludzkiego ducha. Jeśli tylko dzieło 
jrzeżyć ma m istrza, musi przyjść czas, kiedy 
twórca nie jest zdolny własnego dzieła dalej roz 
w ijać: z przywilejem twórcy chcieć łączyć przy­
wileje kierow nika, równałoby się wyciśnięciu na 
dziele nieśmiertelnem pieczęci ludzkiej doczesno­
ści. Starcie słowiańskiego Wschodu z germ ańskim  
Zachodem , w tym celu, aby na gruzach niem ie­
ckiego państw a wznieść gmach słowiańskiej je ­
dności i germ ańską hegemonię zastąpić rosyjskiem  
zwierzchnictwem , stało się od dni Sedanu i W er­
salu historyczną koniecznością, k tó ra , jakkolw iek 
w daleką dal usunięta , niemniej jednak  powinna 
na się zwracać pilną uw agę stron zagrożonych 
Starcia tego życzyć sobie lub je  w yw oływ ać, ze 
stanow iska ludzkiego byłoby zuchwalstwem ; za 
przeczać, że w przyszłości n astąp i, ze stanow iska 
narodowo-niemieckiego byłoby zbrodnią. Że n a j­
bliższego powodu do tego starcia dostarczy nie 
bezpośrednie naruszenie niemieckich interesów, 
lecz raczej współzawodnictwo Austryi i Rosyi — 
okoliczność ta  nie powinna wpływ ać na uspoko 
jenie umysłów w niemieckiem państwie. Nawet ci 
którzy z uśmiechem potakiw ali znanym słowom 
księcia B ism arcka o kościach pomorskiego mu 
szk ie tera , dobrze w iedzą i rozum ieją, że z wy ni 
kiem w alki między dynastyą Habsburgów i Ro 
manowych zw iązane są  losy Europy.

Siłą tych stosunków, Polacy, niegdyś ów rosyj 
sko-pruski kozioł ofiarny, doszli do znaczenia, któ 
rego , na przekór niemieckiej dum ie, bezkarnie 
zaprzeczać nie wolno. Traktow ać dziś Polaków 
ta k , ja k  poprzednio, dla przypodobania się Rosyi, 
aby zaklejać rozpadlinę, dzielącą oba sąsiednie 
państw a, je s t niczem innem , ja k  istotnem  powię­
kszaniem szans W schodu na niekorzyść Zachodu 
w wielkiej wojnie przyszłości.

Rzut oka na prądy zaznaczające się wśród sło 
w iańskich szczepów zarówno w Austro-W ęgrzech 
ja k  i na półwyspie bałkańskim  w ystarcza, ażeby 
się przekonać o prawdziwości tego tw ierdzenia.

Możnaby się narazić na słuszny zarzut karygo 
dnego optymizmu, gdyby się chciało przypuszczać 
że Niemcy cieszą się szczególniejszą sym patyą 
wśród tych szczepów; raczej w ielki w stręt do 
wszystkiego, co jest niemieckie, zapędziłby wszy 
stkie szczepy słowiańskie oddaw na w ram iona 
Rosyi, gdyby w słowiańskiej familii ludów nie 
było czynnika, który zarówno świadom ie ja k  n ie­
świadomie, zarówno czynnie ja k  biernie, zarówno 
przez w ytrw ały opór przeciwko rosyjskim  usiło 
waniom asym ilizacyjnym , ja k  i przez niewysło 
wionę cierpienia, które z tego powodu znosi, wpoi 
w innych Słowian nieufność do słowiańskiej po 
lityki Rosyi. Czynnikiem tym są Polacy. Z wy

jątk iem  Czechów, którym  ich geograficzne poło­
żenie pozwala na zbytek platonicznego um izgania 
się do Rosyi, wszystkie inne ludy słow iańskie od­
straszającym  przykładem  losów Polski w strzy­
mane zostały w panslawistycznych porywach. — 
Ostrzeżenie: hodie m ihi, eras tibi, przesyłane co­
dziennie z nad brzegów W isły i Niemna, nie może 
przebrzm iewać bezskutecznie.

W dniu zatem, w którym by Polacy, czy to 
w skutek zmienionej polityki Rosyi, czy też w sku­
tek przekonania o beznadziejności wszelkiego in­
nego punktu oparcia, zawarli pokój z Rosyą, 
w dniu tym pojednanie wszystkich Słowian sta- 
oby się rzeczywistością, w yparcie zaś Niemiec ze 

stanow iska europejskiej hegemonii, zyskałoby na 
prawdopodobieństwie.

Słyszy się w prawdzie w Niemczech, że pansla 
wizm jest chimerą i nie więcej ma w sobie real 
nych podstaw, ja k  pangerm anizm , któryby razem 
chciał stopić Niemców, Duńczyków, Szwedów, 
Anglików i Holendrów. Narodowe zjednoczenie 
niemieckich szczepów jest zupełnie czemś innem, 
niż zjednoczenie ludów, stanowiących jedność, ty ł 
ko w obszernych ram ach pewnej rasy . Niezawo 
dnie różnica ta  istnieje, jestto  tylko jednak  ró­
żnica stopnia. Kto patrzy na fakta, ten w ger­
mańskich ludach nie dostrzega śladu idei panger- 
manizmu, podczas gdy w słowiańskich uderza 
ciągle czynny i ruchliwy panslawizm.

O ddawalibyśm y się zgubnemu złudzeniu, gdy­
byśmy chcieli żyć w iarą , że powodzenie pansla 
wistycznej idei, choćby wśród polskiej tylko na 
wet ludności, leży w zakresie czegoś niemożliwe 
go. Pom inąwszy już tak  potężną właśnie teraz 
siłę spójną idei rasow ej, pruska polityka wobec 
Polaków znacznie się do tego przyczyniła, aby 
Polaków bliżej z tą  ideą oswoić. Zarówno znane 
tłumne w ydalania z Prus, ja k  i ludzki sposób, 
w jak i te nieszczęśliwe ofiary błędu politycznego 
przyjęte i traktow ane były przez władze rosyj­
skie, a  wreszcie całe antypolskie prawodawstwo, 
usposobiło i przygotowało umysły Polaków do 
przyjęcia panslaw istycznego nasienia.

D la wielu Niemców dziwnie brzmieć to będzie 
a jednak  je s t to najzupełniejszą p raw d ą: dzisiej­
sze oderwanie się od Kościoła bardzo pom aga 
panslawizmowi na polskim gruncie. Miody Polak 
na którego ksiądz przestał wpływ wywierać, je  
żeli nie zostanie socyalnym  dem okratą , będzie 
panslaw istą: jak aż  inna idea mogłaby mu się na­
sunąć. D zisiejsze carstwo może mu się nie podo­
b ać , ale carstwo może się zmienić, rasa  zaś zo­
stanie. Polak, przyw iązany do swego Kościoła, za 
jego pomocą broni także idei narodowych przeć 
ideami rasowemi. Rzecz się ma ta k : t y l e  a t a  
k o w a n y  p o l s k i  d u c h o w n y  w ś r ó d  w i e l  
k i c h  n a r o d o w y c h  p r z e c i w i e ń s t w  j e s  
s p r z y m i e r z e ń c e m  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e  
g o  p r z e c i w k o  ż y w i o ł o w i  r o s y j s k i e m u  
p a n s l a w i z m o w i .

Na zmienione stanowisko polskich reprezentan 
tów patrzą w Niemczech z punktu w idzenia sa 
molubnej polityki interesów . Wbrew temu tw ier 
dzę: zm iana stanow iska wywołana została w ła­
śnie spostrzeżeniem , że antypolskie ustaw y mogą 
zarówno pruskiej monarchii zrządzić dotkliw e 
szkody, jakoteż cały polski lud wydać bez ratun 
ku na łup panslawistycznem u molochowi. Identy 
czność niemieckich i polskich interesów została 
w ten sposób stw ierdzona, a  droga do zgody i do 
pokoju na wschodzie pruskiej monarchii jasno wy 
tknięta. N ie  d l a  m a r n y c h  u s t ę p s t w ,  k t ó r  
z a p e w n e  m o g ł y b y  b y ć  ś r o d k a m i ,  a l e  ni  
g d y  n i e  b ę d ą  c e l e m ,  l e c z  d l a  u c h r o n i ę  
n i a  s w e g o  l u d u  p r z e d  z g u b ą ,  N i e m i e i  
p r z e d  g r o ż ą c e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  
reprezentanci polscy w parlam encie weszli na dro 
gę zbliżenia do rządu i oddali głosy za uznanem 
przez siebie za konieczne pomnożeniem siły 
zbrojnej.

W czem dawny kanclerz, który nigdy nie mial 
czasu na badanie polskiej kw estyi pod kątem 
w idzenia zmienionym przez ugruntow anie państw a

niemieckiego, zbłądził i co stracił, to chcą n ap ra ­
wić i uratow ać Polacy, napiętnow ani przez niego 
jako  wrogowie państwa. Polskie intrygi, o których 
ks. Bismarck zawsze tyle umie opow iadać , pole­
g a ją  jedynie na dążeniach, aby słowiańskie sym- 
jatye odwrócić od w schodu, a skierow ać je  ku 
zachodowi. Czyż to uczestnik dzieła założenia pań­
stw a niemieckiego powinien Polakom z tego czy­
nić zarzu t?

Czy ta  droga je s t dla Polaków  odpow iednia? 
czy historya ludów ucywilizowanych policzy im 
kiedyś za zasługę, że pozostali wiernymi tysiąc­
letniej przynależności do Zachodu i czy Polaków 
nie potępi za to, że się oderwali od interesów swej 
rasy, są to cosas de E spana , je s t to kw estya, 
k tóra tylko Polaków  obchodzi. Już dzisiaj we­
w nątrz polskiego ludu różne są  pod tym  wzglę- 
< em opinie. Jedynie przyszłość pouczy, czy wy- 
)rano drogę słuszną.

Niemcom jednak  zależy na tem , aby obecny 
pomyślny prąd spożytkow ać, aby go nie zagady­
wać przedwczesnem i argum entam i, lecz aby go 
na dziś i ju tro  popierać i pielęgnować. W czoraj, 
przed założeniem niemieckiego państw a, politycz­
nie dało się może usprawiedliw ić ścisłe utrzym a­
nie na wędzidle żywiołu polskiego w P rusach ; 
d z i s i a j  n a l e ż y  p r z y j ą ć  z a  z a s a d ę ,  ż e  
g d y b y  w N i e m c z e c h  n i e  b y ł o  P o l a k ó w ,  
t r z e b a b y  i c h  b y ł o  w ł a ś c i w i e  w y n a l e ś ć .  
Polska nie jest jedynym  atutem, lecz jest jednym  
z atutów, które Niemcy powinny się starać w rę- 
lach swoich zatrzym ać, ponieważ od w ystąpienia 
z niemi zależy prawdopodobnie jedna  z pow ażniej­
szych partyj w przyszłości.

Czy Polacy tego znaczenia są św iadom i? Czy 
stoją na jego w ysokości? Czy nie trzebaby ich 
może raczej do tej świadomości doprowadzić ? — 
Oto są  pytania, na które odpowiedź odłożyć mu­
simy do następnego artykułu.

Przegląd polityczny.
W jednem  z pism liberalnych wiedeńskich 

znajdujem y następujący klasyczny opis zgrom a­
dzenia w iedeńskiej lew icy: „Klub zjednoczonej 
niemieckiej lewicy zgromadził się wczoraj dla 
omówienia wewnętrznej sytuacyi. Posiedzenie 
trwało k ilka godzin. D yskusya była bardzo oży­
wiona. D ała ona wyraz rozdrażnieniu, jak ie  zapa­
nowało we wszystkich kołach lewicy z powodu 
projektowanej reformy wyborczej. Postępowanie 
rządu zostało poddane najostrzejszej krytyce, 
a zwłaszcza deputowani z Czech domagali się 
stanowczych kroków przeciwko rządowi, wyraża 
jąc  zapatryw anie, że lewica nie powinna głosować 
za żadnem przedłożeniem obecnego gabinetu. 
Propozycya ta  odnosiła się także do przedłożenia 
o stanie w yjątkowym . Inni mówcy podnosili ko­
nieczność chłodnego rozważenia sytuacyi. D ały 
się słyszeć głosy, że głosowanie przeciwko przed­
łożeniu o stanie w yjątkowym  pociągnie za sobą 
rozwiązanie parlam entu, i że rząd przeprowadzi 
wówczas nowe wybory stanowczo przeciw lewicy. 
Argum ent ten zbijano przypomnieniem, że hr. 
Taaffe już trzy razy przeprow adzał wybory, a le­
wica nie poniosła podczas nich znaczniejszych 
strat. W końcu zapatryw ania o tyle się w yja­
śniły, że można było skonstatow ać zupełną jedno­
myślność, ja k a  panuje w klubie, co do stanowiska, 
jak ie  należy zająć wobec rządu." To „stwierdzenie 
jednom yślności zapatryw ań," przełożone na zwy- 
kły języ k , oznacza przedewszystkiem , że nie­
m iecka lewica je s t zupełnie bezradna wobec pro­
blemu, który ją  tak  niespodziewanie zaskoczył. 
Potw ierdza to rówież N . f r .  Presse, która w trze­
cim swym w stępnym  artykule, poświęconym re ­
formie wyborczej, tak  się odzyw a: „Jeżeli z d łu ­
giego trw ania dyskusyi klubu niemieckiej lewicy 
wnosić należy, że mężowie, którym  powierzone 
zostało zastępstwo i obrona niemieckiego m ie­
szczaństw a w Radzie państw a, nie zdają sobie
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(Ciąg dalszy).

II.
K iedy nazajutrz Celina otworzyła oczy, pani 

Bąkowa stała nad  jej łóżkiem z ogromnym bu­
kietem z trw ałej rozm aitej zieleni i kwiatów. Bu 
k iet nocą był ze wsi sprowadzony. W stawiwszy 
go tryumfalnie w dzban z w odą, przygotowany 
na potrzeby toaletow e, m atrona odeszła do ba­
w ialnych pokojów.

Tam  zebrana rodzina dokazyw ała już po swo­
jem u. Ja ś  jednym  palcem w ystukiw ał na fortepia­
nowej k law iaturze tow arzyszenie do jak ie jś  sen­
tym entalnej p io sn k i; Artuś polkował około stołu, 
nakrytego do rannej k aw y ; W iktoś w białym, płó­
ciennym ra jtf ra k u , szpicrutą zacinał powietrze 
z niecierpliw ości, że śniadania doczekać się nie 
m oże; pisarz pocztowy, osoba nieledwie do rodzi­
ny należąca, rozm aw iał o owsie i przejeżdżają­
cych ; p. B ąk dymem tureckiego ty to n iu , kontra 
bandą przez jednego z zięciów przysłanego z O 
dessy, napełniał cały pokój, a córki jego w ran ­
nych bufiastych szlafrokach rozpowiadały sobie 
różne w ydarzenia , śm iejąc się do rozpuku i g a ­
dając jedna  głośniej od drugiej. Myliłby się je ­
dnak , ktoby są d z ił, że o miłych gościach przy 
tem zapom inano; przeciw nie, o nich właśnie głó 
wnie była mowa. Pani m arszałkow a bowiem znaj­
d o w a ła , że Celina powinna była oburącz chwycić 
się takiej party  i ja k  Jaś.

—  Cóż to! chłopiec ja k  m alina , młody, zdrów, 
jrzystojny w calem znaczeniu słowa. A ona... już 
bez g łosu, kompletnie schodzi z pola i niema 
czasu do stracenia. Powinna to uważać za wiel­
kie szczęście , że Jaś  chce się o nią starać.

— .Mora ange, nie trzeba zapom inać, że i k a ­
pitał coś znaczy... w dzisiejszych czasach to rzecz 
bardzo w ażna i pożądana.

—  To czemu mameczka o nas nie myśli, kiedy 
ta k ?  —  zawołali starsi. —  Ja ś  młody, może je ­
szcze poczekać. Słowo honoru , mameczka więcej 
kocha Ja s ia  niż nas wszystkich razem.

—  Bo to mój Jak ó b , mój Benjam in! On mnie 
słucha, on mnie nie opuszcza, on niem a żadnych 
innych widoków.

— A to pięknie! dlatego że my kręcim się, 
pracujem, to m am eczka nie chce nam dopom agać. 
A toż my i dla mameczki staram y się. Dlaczegóż 
my slużym , kto w M oskwie, kto w Petersburgu, 
kto na K aukazie, jeżeli nie d latego, żeby m arne- 
czce na stare la ta  było dobrze? Słowo honoru, 
Ksawuś będzie m inistrem , ja  generałem , a mame­
czka dla nas tak a  niespraw iedliw a.

— Czy ja  wam bronię starać się o tak  zacną 
p annę?  Stawajcie wszyscy w jednym  szeregu. Kto 
najlepiej potrafii podobać s ię , ten i ją  weźmie i 
posag otrzyma.

— Oto p roszę! kłócą się ja k  gdyby było o co — 
zawołała przepyszna b runetka, od lat kilku już 
zam ężna i w odwiedziny przybyła zdaleka do ro 
dziców, ta  w łaśnie, co to w warszawskiej morze 
nazajutrz wystąpić m iała. —  Toż każdy z was 
może zrobić daleko lepszą partyę. Bo cóż to g e ­
nerał ! cóż to m inister!

—  A choćby tylko pomocnik m inistra — w trą ­
cił pan Bąk. Na początek dosyćby nam i tego.

— Papeczka ze mnie śm ieje s ię ?  Papeczka nie 
w ierzy? Słowo honoru, za trzy la ta  najdalej dw a­
naście tysięcy srebrnych będę miał rocznego do

chodu. Cóż to?  w Rosyi to tylko trzeba umieć 
chodzić około interesów, a wtenczas...

Co wtenczas stać się miało, tego się n ik t nie 
dowiedział, bo w tej chwili w łaśnie ukazała  się 
panna B rygida ze swemi panienkam i, a pani m ar­
szałkow a rzuciła się do pow itania ich, a miano 
wicie Celiny, z takiem i oznakam i przyjaźni, jak 
gdyby tu przed chwilą sam e tylko i to ja k  n a j­
szczersze pochwały jej śpiewano.

Po śniadaniu uspokoiło się nieco w salonie. 
Młodzi grafowie się rozp ierzch li: jeden  poszedł 
na pocztę, drugi na miasto, trzeci pojechał z afi 
szami i biletam i aż do fortecy, do kom endanta, 
zaprosić go na koncert. G raf Jaś  tylko zawsze 
sentym entalny pozostał, bo m iał do koncertu n a ­
leżeć, a w łaśnie pod dyrekcyą pani Bąkowej 
m iała się odbyć w jej domu ostatnia pryw atna 
jego próba. Gdy przyszła kolej na Em ilkę, Celi­
na usiadła do fortepianu, by je j tow arzyszyć, a 
w szystkie panie ciekawie się dokoła niej skupiły. 
Em ilki serce biło, w gardle jej zasychało, a głos 
niezbyt silny z natury, drżał dziś niesłychanie, 
uryw ał się i n ikł poprostu. Napróżno Celina do­
daw ała jej odw agi: nie szło, zupełnie nie szło. 
Ale im mniej szło, tem więcej dam y chwaliły.

—  Ślicznie, mon ange! ja k i m iły tim bre! jak a  
łatwość!

— Słuchajcie myszy, k tóra  usłyszy — szepnę­
ła  pani m arszałkow a, trącając siostry łokciem, a 
głośno dodała: E t vous, mademoiselle Celine, nie 
dasz się ub łagać?

—- Może powtórzymy raz jeszcze, Emilko, je ­
żeli panie pozw olą? — rzekła zagadniona, pusz­
czając mimo uszu zdradliw ą zachętę fałszywej 
kobiety.

— Ale i owszem, mon ange! przed koncertem  
koniecznie dobrze wprawić się potrzeba, to do 
daje odwagi.

Bądź, że słow a te ośmieliły Em ilkę, bądź, że

fierwsze w zruszenie szczęśliwie minęło, zaśpie­
w ała teraz daleko lepiej, lepiej naw et niż kiedy.

— A, widzisz, mówiłam ci, że pójdzie —  rze­
k ła  Celina uradow ana, w stając od fortepianu.

—  Czy pan Roman lubi m uzykę? — zapytała 
nagle pani m arszałkowa, przenikliw e swe oezki 
w lepiając w Em ilkę, k tóra się na nieszczęście 
zaczerwiniła.

—  Bardzo — kró tką  było odpowiedzią siostry.
—  I widujecie się państw o często z Jeziercam i?
—  O ile temu sprzy ja  tak  bliskie sąsiedztwo.
—  Znaliście się państwo już d aw n ie j, nie­

praw da r
— Od dzieciństwa.
—  P a rd o n !  czy to praw da, że pan Rom an ma 

się żenić z córką pana Szujskiego, którem u sprze­
dał D ęby? Mówią, że to rzecz ułożona...

— Pierw szy raz o tem słyszę.
—  Ludzie tak  powiadają, a zresztą byłoby to 

tak  naturalnem .
— Ja k  dla kogo —  odrzekła Celina sucho i 

zwróciła rozmowę ku innym przedmiotom.
W ciągu tej krótkiej utarczki ani razu nie spoj­

rzała  na Emilkę, ale w iedziała przeczuciem, że 
zbladła, że jej serce biło gw ałtow nie; byłaby też 
rada, tę nieznośną w ścibską, tę w ygadaną panią 
m arszałkową przepędzić do antypodów.

Cóż się tym czasem  działo z Rom anem ? Od 
rana wyszedł na m iasto, by odwiedzić braci L i­
sowskich, o których wspomnieliśmy wyżej. Byli 
to ludzie młodzi, zdolni, pracowici, żyjący cicho 
i skromnie. N ie słychać było, aby którykolw iek 
z nich hulał, g ra ł w karty , lub w jakiekolw iek 
wdawał się brzydactw a. N atom iast wiedziano, że 
starszy zwłaszcza, Paweł, lubił czytać, kupował 
dobre książki, miał ich naw et wcale ładny zbio­
rek. Dlatego jednego już dobrze o nim trzym ał 
pan K aje tan , polubił go i Roman, skoro go po­
znał bliżej w częstych swych od roku wyciecz

kach do powiatowego m iasta. Młodzi Lisowscy 
wszyscy utrzym ywali się ze służby publicznej, 
która im się też dotąd dosyć w iodła; jeden miał 
miejsce z wyboru szlachty w sądzie ziemskim, 
drugi w pow iatow ym , trzeci otrzym ał posadę 
w skarbie, czyli tak  zwanem kaznaczejstw ie.

Roman musiał koniecznie z nimi się spotykać 
i cieszył się szczerze, widząc, że to wszystko 
porządni ludzie. —  Doznawszy uczynności pana 
Paw ła, pożyczył mu książki, wziął od niego inne 
do przeczytania, a  widząc w nim zamiłowanie 
rzeczy ojczystych i jasne, ja k  się zdawało, poję­
cie tak  obecnego położenia całego społeczeństwa, 
jak  i obowiązków zeń płynących, zaw iązał z nim 
naw et pewien rodzaj spółki, m ającej jedynie  do­
bro czytającej publiczności na celu. Ażeby w X** 
i jego okolicach zapobiedz, ile się da, szerzeniu 
się zarazy złych książek, nędznych tłómaczeń 
francuskich romansów, oraz wzbudzić zam iłowa­
nie ojczystej literatury, um yślił zupełnie p ryw a­
tnym sposobem utworzyć pod opieką pana Paw ła 
biblioteczkę, albo właściwiej mówiąc czytelnię na 
użytek publiczności, za cenę bardzo um iarkow aną 
dla tych, którzyby darmo użyczanym książkom  
nie dowierzali, całkiem  bezpłatnie zaś dla czytel­
ników uboższych. Na ten cel złożył, co mógł, od 
siebie i niektórych bliższych swoich krew nych i 
znajom ych; rzecz się przyjęła, zaczęto czytać: 
książki z rąk  do rąk  przechodziły, były ciągle 
w obiegu. —  I oto w łaśnie część tych tomików, 
na których zakupienie w W ilnie przeskrobał był 
nieco w swoim skrom nym  budżecie, przejść m iała 
teraz pod rozporządzenie pana Pawła, w celu po­
większenia ukochanej biblioteczki i rozszerzenia 
zakresu je j działania.

W chodząc do m ieszkania braci Lisowskich, 
z przedpokoju usłyszał dobrze sobie znany głos 
w ykrzykujący: Chmury, błyskawice, to nic! Pio­
run, to czyn.
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jeszcze spraw y z sytnacyi i z je j koniecznych 
konsekw encyj — byłby to jedyny fakt, mogący po 
gorszyć to złe, k tóre się już stało." A oto są ra  
dy tego „najliberalniejszego" dziennika, do któ 
rych już naw et pogróżki się p rzy łączają : „Minął 
czas dyplom atyzow ania i wybiegów. Obowiązek 
nakazuje ożyć wszelkich środków opozycyi, aby 
odeprzeć najstraszniejszą napaść, ja k a  kiedykol 
w iek była przedsięw zięta na polityczny byt nie 
m ieckiego ludu w Austryi. Głupiec tylko może 
się troszczyć w podobnej chwili o to, czy poli 
tyczny ustrój stronnictw a odpow iada m odzie; ale 
zbrodniarzem  będzie ten, ktoby jedność stron 
nictw a chciał zakłócić i jego stanowczość sparali 
żować. Cokolwiek się stanie, niemieckie stron 
nictwo zażąda rachunku od tych, którym w tej 
krytycznej chwili nietylko swoją przyszłość, ale 
swój honor powierzyło." Jeżeli niem iecka lewica 
nie przerazi się tych achillesowych gniewów, to 
złoży dowód wielkiej odwagi cywilnej, a w ka 
żdym razie liberalni deputowani m ają teraz jasno 
w skazaną drogę, po której m ają stąpać, jeżeli nie 
chcą zostać „głupcami lub zbrodniarzam i."

W czoraj rozpoczęły się jedyne w swoim rodzaju 
uroczystości, k ó rem i F rancya w ita przybyw ających 
do niej w gościnę rosyjskich m arynarzy. Przyznać 
trzeba, że oba rządy, rosyjski i francuski, poczy 
nily w szystkie ołicyalne zastrzeżenia od nich za 
leżne, które tym obchodom nietylko m ają odjąć 
cechę prowokacyi, ale przem ienić je  w m iędzyn 
rodowe święto pokoju. Jest to jednak  , jeżeli mo 
źna tak  się wyrazić, tylko m aska, k tóra nie oszu 
k a  ani Francuzów , ani Rosyan, a pozwoli im tem 
swobodniej dać w yraz uczuciom, sięgającym  dale 
ko po za obręb ram, stworzonych przez polityczne 
względy. U R osyan uczucia te w ypływ ają z naj 
chłodniejszej rachuby i będą miały zawsze cha 
rak te r pewnej konw encyonalności; natom iast nie 
podobna zam ykać oczu na to patologiczne wido 
wisko, jak ie  daje światu, F rancya. Cały naród bez 
żadnych w yjątków  i bez żadnych zastrzeżeń , po 
grążony je s t tam w rodzaju ekstazy, k tóra na 
obojętnych widzach robi wrażenie śmieszne i przy 
kre, gdyż nie m ogą oni sobie w’ylłóm aczyć pra­
wdziwych je j przyczyn A przecież już sam fakt, 
że c a ły  naród uległ temu, co je s t dla nas tylko 
rozmyślnem łudzeniem się, powinien zwrócić uwagę 
na poważne rozmiary tej groźnej choroby. T rzeba za ­
tem pogodzić się z m yślą, że w obecnej chwili naj 
ważniejszym dogmatem politycznym Francyi jest 
przyjaźń Rosyi i że dla zjednania sobie tej przy 
jaź  ii gotową je s t F rancya do wielkich poświęceń 
a nawet upokorzeń; trzeba rozważyć, że Rosya może 
jeszcze długo z wielce sobie w łaściw ą wschodnią 
zręcznością wywijać się od wszelkich krępują 
cych zobow iązań, ale ostatecznie dojść do nich 
musi, jeżeli zupełnie się nie wycofa; trzeba n are­
szcie pam iętać, że związek dwóch tych państw, 
które reprezentują obecnie dw a przeciwne, sk ra j­
ne prądy polityczne i społeczne, zaciężyć może 
nad europejskim  hoiyzontem ciężką i szkodliwą 
chmurą. Przypuszczając to w szystko , nie trzeba 
zapom inać o jednej ewentualności. Łatw iej je s t 
F rancyi nagiąć swoje republikańskie instytucye 
do koniecznych w ym agań despotyczno- monarch! 
cznego sprzym ierzeńca, niżeli R osyi, a właściwie 
rządowi rosyjskiem u zrzec się, choćby na chwilę, 
swych podstawowych tradycyj. Zetknięcie się tych 
dwóch ostateczności je s t dla F rancyi upokarza­
jące, ale dla Rosyi niebezpieczne. To też i uro­
czystości tulońskie pomimo swego poważnego tła , 
wzbudza więcej uczucie niesm aku, niż obawy. Po 
tych szałach i uniesieniach łatwo może nastąpić 
bolesne rozczarowanie.

Jednocześnie praw ie z przybyciem eskadry ro­
syjskiej do T u lo n u , flota angielska Śródziemnego 
morza odwiedzi k ilka portów włoskich. P rzy  uk ła­
daniu ptogram u tych odwiedzin nasunęły się zrazu 
pewne trudności, spowodowane względam i formal- 
nemi. Mianowicie w edług przepisów, istniejących 
we Włoszech, żaden port włoski nie może przyjąć 
naraz więcej, niż trzy obce statk i wojenne. Zrazu 
postanowiono ominąć tę trudność i rozdzielić eska­
drę angielską, tak  że jed n a  jej połowa m iała za­
winąć do Tarentu, a druga do Genuy. Ostatecznie 
jednak  zdecydował się rząd włoski odstąpić na 
ten czas od zbyt surowych regulaminów, i cała 
eskadra  angielska, pozostająca pod kom endą adm i­
ra ła  Seym oura, odwiedzi najpierw  T a ren t, a n a ­
stępnie Spezzię, najw iększy włoski wojenny port. 
Przybycie floty angielskiej nie mo oczywiście tego 
dem onstracyjnego znaczenia, co bytność eskad y 
rosyjskiej w porcie tu lońskim , ale stw ierdza pu 
blicznie, iż pomiędzy W łochami i Anglią istnieje 
w obecnej chwili zupełne porozumienie co do kwe- 
styj śródziemnomorskich. Odwiedziny te dają  zara 
zem delikatną w skazów ęk francuskim szowinistom, 
że jeżeli F rancya cieszy rsię nadzieją pomocy ro­
syjskiej naw et na morzu Śródziemnem, to Włochy

mogą liczyć na poparcie o wiele skuteczniejsze | skiej 
pancerników angielskich.

O strawy, W itkowie, Przyw oza

Lisiy ze Szląska.
*.  ■

i i .
(O ) Ważnem i ciekawem  jes t poznanie stosun 

ków narodowościowych na Szląsku. W edług „mo

, . , , , - . okolicy, wyłącznie niemieckie i niem ieckie oc, ,„ . ^
gdzie ludność polska 5000 dusz przenosi. N ikt się szkoły średnie i fachowe, z w yjątkiem  pryw atne że prezydent gabinetu w istocie mógł użyć refor-
tam m ą me opiekuje — Czesi p ragną ją  ja k  naj-1 "•« -------- -—  —  »!•••—  ~  ^ ----- ... I _.r  f  .* ................... - U,UB1
prędzej na swój żywioł przerobić i bardzo

ne w m iastach , a będziemy mieli w ierny obraz I człowiekiem próżnych obietnic i małych czynów, 
twardych i nad w yraz nieraz przykrych stosun- T ‘ . . .

i Darazo me 
chętnie patrzą na najm niejszy objaw budzącego 
się w niej poczucia narodow ego; w ynaradaw ia 
się w skutek tego powoli, przyjm ując język, strój 
i obyczaj obcy. Dziwnem jednak  i uwagi godnem 
je s t to, że nieraz po długich latach, kiedy dzieło

. - - _ . „ - --------  W ystąpcie z żądaniem  pow szechnego, równego i
ków, wśród których Iu no ć nasza żyć , rozw ijać bezpośredniego praw a wyborczego. Ale wy boicie 
się i bytu narodowego bronić musi. się ludu. Dziś moglibyście okazać, że jesteście

wy potocznej," j e s t 'n a  Szląsku Polaków 178,114 w ynarodowienia zdaje się być już zupełnie doko-
(30-21% ), Czechów 129,814 (22 0 2% ), Niemcó 
281,555 (47-76%), innych narodowości 59,000 
(001% )- Niemcy są tedy względnie najsilniejsi, 
ale stanow ią mniejszość wobec żywiołu słowiań . . . . . .
skiego, polsko-czeskiego, który przedstaw ia 52-23%  cych naleciałości i wpływów 
całej ludności. Liczby te podane są według żywotności, zwłaszcza w ludziach, stojących 
ostatniego spisu ludności z roku 1890. W po | niskim  poziomie rozwoju umysłowego

nanem, jed n a  chwila, jedno cieplejsze słowo, które 
o strunę serca uderzy, jedno żywe wspomnienie 
zwyczajów lub stron rodzinnych, w ystarcza do 
rozsadzenia obcej pow łoki, otrząśnięcia się z ob-

Mada państwa.
D eklaracya, z k tórą imieniem lewicy niem ie­

ckiej w ystąpił p. H eilsberg na wczorajszem po-

się ludu. Dziś moglibyście okazać, że jesteście 
partyą postępu. Hr. Taaffe je s t bardzo niew dzię­
cznym panem. W yzyskuje was i nie my, ale wy 
będziecie pobici. S traszny to los zależeć od łask i 
rządu, który jest najgorszym ze wszystkich a u s tr ia ­
ckich rządów. Mówca zw raca się następnie do Po­
laków, którzy z dumą wspom inają o sztandarze,

Dowód to wielkiej siedzeniu Izby, je s t ,  jak b y  powiedział nowożytny na którym w ypisali słowa: Za naszą i w aszą wol 
)J4cy°h iia krytyk artystyczny, ein Stim m ungsbild. Świadczy ność! (dep. P e r n e r s t o r f e r  w ola : Słuchajcie ty 

. . . . . F1 poziomie rozwoju umysłowego i świado bowiem wybornie o w ewnętrznym  nastroju tego Pomyślcie o cierpieniach waszego w łasnego ludu
równaniu ze spisem ludności z roku 1880 zmienił | “ osm narodow iey^N a Szląsku robotnik polski, | stronnictwa. Z jednej strony chęć przejścia do o | zanim oddacie głos za rozporządzeniem , skiero-
się stosunek procentowy narodowości na Szląsku przychodzący z G alicy i, ceniony jest jako  robot pozycyi, w ywołana projektem wyborczym , z dru wanem przeciwko innemu ludowi i to przeciwko 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia w sposób b ar- nik^ najlepszy, pilny, spokojny i wytrwały. Nawet I giej obaw a, iż ta  chęć, zamieniona w czyn , do- waszemu najbliższemu ludowi bratniemu Pomvśl- 
dzo znaczący; Polacy bowiem stanowili podówczas | Poti względem trzeźwości nie w yróżm a się n a j prowadzi do rozw iązania Izby, które z reform ą cie, że koło fortuny raz się obraca ku górze, raz

nększej
ta  siła 

doło-

żywiołu polskiego, obok równoczesnego procento-18tr0n obydwu. W zachodniej połowie Szląska, I racya p. H eilsberga nie przedstaw ia żadnego i n- l dnak  dadzą się utrzym ać bo hr. Taaffe noruszvl 
wego cofania się żywiołu czeskiego i niemieckie-1 ^  opawskiem, nie dosięga ludność polska, w e-|te resu . W szczególności zaś stanowisko lewicy wo kamień, którego już zatrzym ać w biegu nie zdoła.
go, tłumaczy się nietylko przyrodzoną i gdzieiu 
dziej już dostatecznie stw ierdzoną siłą  rozmnaża 
nia się, ale nadto i tą  okolicznością, że przy po

| dług ostatniego spisu, naw et 2000.
Jak  inne narodowości na 

I nie są ściśle związani z pewnem
przednich spisach żywioł polski upośledzony był I więc i^oJscyr katolicy i protestanci, a naw et wyli I mentem za projektem .
no / l o r t r t l ł i : *_____• . i _____ P7.vó.hv f r a r s t .k f t  £vHHw n r r/ V7na ię inv r»h  cip Ina korzyść żywiołu czeskiego i niemieckiego. 
I dziś zresztą dużo jeszcze pod tym względem 
zostało do napraw ienia tak w stosunku do ży-

czyćby można garstkę żydów, przyznających się 
do narodowości polskiej. M ieszkają wspólnie w tych 
sam ych gminach, choć są  też i gm iny pod wzglę

wiołu niem ieckiego w m iastach, ja k  i w stosunku I ^ e.ni wyznaniowym wcale lub prawie wcale nie _ ___
do żywiołu czeskiego, szczególnie w okolicach m ięszane. Polacy - katolicy pizew ażają w pó lno-lj o k o l i c y ,  
górniczych i wzdłuż zachodniej granicy Księstwa cneD Polacy protestanci w południow ej, podgór 
Cieszyńskiego, tak że po sprostowaniu faktycznych skiej połowie K sięstw a Cieszyńskiego.

szego ludu nie może się jed n ak  zatracić. Wolność 
odzyska złote swoje promienie; lojalność jest szla- 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej roz- chetnem pojęciem, ale lojalność bez wolności nie
poczęła się dyskusya nad pierwszem czytaniem jest lojalnością, lecz korupcyą. (O klaski na ław ach 
r o z p o r z ą d z e ń  w y j ą t k o w y c h  d l a  P r a g i  młodoczeskich). Niech dworak wiotkie swoje żagle 
- o k o l i c y .  | r  zpina i w ątłą łódź swoich przekonań stosuje

Pierw szy zabrał glos deputowany E i m z klubu według każdego powiewu, my w ytrwam y stale na

niedokładności obecną liczbę Polaków na Szląsku 
śmiało na 200,000 oceniać można.

Ludność pol ka m ieszka w zbitej mas e od za

- r młodoczeskiego. Gdyby jak iś  austryacki Epimeni- kotwicy i nie opuścimy naszego statku, wierni
Narzecze p o lsk ie , któiem  lud szląski mówi, des —  zaczął mówca — przed kilku laty, w dniu losom naszej ojczyzny, wierni jej wolności do 

więcej je s t zbhzone do języ k a  książkow ego, niż ułożenia wiedeńskich p u u k tacy j, w najpiękniej- zgonu. (Żywe oklaski na ławach młodoczeskich 
np. m azurskie, chociaż duzo w niem obcych nale-jszym  dni u,  jak i p. prezydent m inistrów przeżył
<11 n 1 All/ll t rm nr itAT/ur /-ar*.. •• A I ... ! . . Ł \ I, I 1 l . . . .  . . . „ t.chodniej granicy Galicyi, aż niemal po rzekę I c’a 0̂8c* * zwrotów, szczególnie w m iastach i k u l był obecny i gdyby się teraz nagle obudził i dzi- 

Ostrawicę, dzielącą Księstwo Cieszyńskie od Mo granicy morawskiej. Najczystszym  jest w okoli siejsze stosunki w Czechach i Austryi z ówcze 
ra w y , wypełnia przeto niemal całe Księstwo I cach podgórskich. Ponieważ go w szkołach nielgnem i porów nał, jakżeby mu się tw arz wydłużyła.

rawicą zajm uje I kształcono, z urzędów i życia publicznego wygna- Wówczas w świecie ofieyalnym i w obozie nieCieszyńskie. W ąski pas nad O straw icą zajmuje 
żywioł czeski. N iemieckiej ludności w iejskiej 
w tych stronach Szląska, tj. w Księstwie Cie- 
szyńskiem , praw ie całkiem  niema. Tylko nad rze 
ką B iałką, w okolicach Bielska, tworzy 8 wyse 
pek językow ych, a  temi są : A leksandrowice, By­
stra, Kam ienica, Komorowice Niemieckie, M iędzy­
rzecze Górne, Mikuszowice, S tary Bielsk i Wa 
pienica. Są to daw ne osady niemieckie, dziś je 
dnak m ają już ludność m ięszaną. Ludność polska, 
to rolnicy na wsi, drobne mieszczaństwo w mia 
stach, służba przy kolei, robotnicy w fabrykach, 
hutach i kopalniach. Liczba inteligencyi polskiej, 
aardzo stosunkowo szczupła, a  do tego rozproszo­
na po calem Księstwie. Trochę urzędników w nie 
których gałęziach służby państwowej, 4 notary 
uszów i ty 111 ż adw okatów , kilku lekarzy, niewielu 
urzędników  w służbie p ryw atnej, przeważnie 
w kopalniach hr. L arysza i kolei Północnej, naj 
mniej w zarządzie dóbr arcyksięcia Albrecht 
trochę księży i nauczycieli w iejskich i jeden  pro 
fesor gim nazyalny, oto wszystko niemal, z czego 
się sk łada  inteligeneya polska na Szląsku w mia 
stach i po wsiach.

W yehodźtwo żywiołu polskiego w dalekie kraje 
zdarza się bardzo rzadko i tylko w odosobnio­
nych przypadkach. Do Galicyi wychodzą stąd po 
mocnicy księgarscy, którzy się z czasem samo

- .   ..   ofieyalnym i w ooozie nie
no, a inteligeneya polska na Szląsku i dotąd na-|m ieck im  wszystko było pełne entuzyazm u. Dzisiaj 
wet jeszcze zbyt jest szczupła, zachował się ję- Niemcy są niezadow oleni, a nad ogniskiem sło- 
zyk ludu tak im , jak im  był przed w iekam i.Iw iańskiego życia w Czechach zawieszono stan 
Wiele w nim jest form , ' _
ry c h , przypom inających 
w sposobie mówienia
w-agę b ib lijn ą , do czego się głównie przyczy I widzi się w niej stanu wyjątkow ego właśnie dla

Mówca odbiera powinszowania.)
Dep. B a r e u t h e r  ośw iadcza, że jego stronui- 

ctwo nie będzie głosowało za stanem  wyjątkowym , 
który je s t aktem  gw ałtu ze strony rządu. Nie m o­
że ulegać w ątpi.w ości, że stan w yjątkow y musi 
być zniesiony, jeśli go parlam eut nie zatwierdzi. 
Motywa rządu są zupełnie niew ystarczające. Stan 
w yjątkow y nietylko jest przeciwko ruchowi mło-

_--------------------  Odpowia­
da to inteneyom wielkiej i potężnej w państw ie

nili protestanci, przechowujący w każdym  domu tego , że je s t zawieszony." Z offólno - ludzkiego partyi, k tóra  we wszystkiem s to su je c ie  do
1 c / . v t a r a c v  u-or i w i e  P i s m o  i m i e t o  n n e t v l l A  i b a .  I  1- t-  ~ : . i _______    A  a „ _____ a  I / • 1 1 . . s  . . * " ' v 1 ™ -i czytający gorliwie Pismo święte, postylle i ka 
zania, pisane polszczyzną złotego wieku. Cieką

punktu w idzenia muszę tylko ubolew ać, że zaró 
wno lir. Taaffe ja k  i hr. Thun mogli uważać za I

we pod względem poznania języka ludowego na I rzecz zgodną ze sw oją przeszłością środek, który
Szląsku są  książki, w y d a n e   rk-  1 - - - - — f . J
C ińciałę: „Pieśni

* ii i  •/   o - ------------■ i V /i o  vv UJ cl

ki, wydane ; rzez D ra Andrzeja I się przedstaw ia jak o  bilans całej wewnętrznej nie 
i ludowe", „Przysłow ia", „Sło- prawdy, przenikającej erę ugodową i nie je s t ni-

wniczek wyrazów szląskieh"
Czesi m ieszkają, w edług spisu ludności, w za 

( hodnim pasie Księstwa Cieszyńskiego, w powie-1 się słow a, wypowiedziane 
cie sądowym frydeck im , a po części bogumiń- dn ik a , osiwiałego w

czem i n u e m, jak  tylko uciskiem sans phrases. 
(Oklaski na lawach młodoczeskich).

nia rządu (w iększa własność) i którą rząd św ie­
żo przy sposobności projektu reformy wyborczej 
znowu tak miłosnym objął uściskiem, że kam ienie 
mogłyby się wzruszyć. (O klaski na ławach naro­
dowo niemieckich).

Dep. S l a m  a polemizuje z motywami zarządzeń

skini i trysztackim , a naw et cieszyńskim , głównie dep. L ienbachera, że A ustrya jest państwem poli tw ierdzenie mógł usprawiedliwić. Przytoczone przez
jed n ak  w zachodniej połowie Szląska, gdzie zaj 1 —•------  a*-------:-<i-------  — * =------------------------= --  ■ > •   J ^

tsie południowo - wschodnią 
 ̂ od wschodu z Szląskiem

z Morawą. Nie sięgają I polityki ugodow ej, je s t fiaskiem całego systemu I powiedziano, iż zarządzenia wym tkowe me zw ra ' 
wszakze poza granice starostw a opawskiego, a i rządowego. W rozmowie z pewnym angielskim  caja się przeciw ludow i, lecz przeciw jego uwo-
tu przew ażają tylko w powiecie sądowym opaw h - ......— ~ J ~ *------------ ’ 00 < -.............................™ I . -• . * v . » V
skini i klimkowickim (Kćinigsberg), a  w dwóch 
drugich: bielow ieckim . ( W agstadt) i w itkowskin 
(W igstadtl) stanow ią przeważne mniejszości. W po

vie Szląska, gdzie zaj cyjncm. Stan wyjątkowy jest jaw nem  przyznaniem rząd powody zawieszenia działalności sądów nrzv- 
mują w skupionej masie południowo - wschodnią bezsilności wobec zadan ia , jakiem  jes t rozwiąza sięgłych nie dadzą się utrzymać. Stanem  w viat-
częsc k raju , graniczącą od wschodu z Szląskiem uie kwestyi czesk ie j, je s t deklaracya bankructwa kowym nie rozwiąże się kw estyi czeskiei. Jeśli 
p rusk im , od południa z Morawy. Nip. s ie .p 'a ia  I n n io o m  I _____ __________ : ^ ___  i . r *

korespondentem w r. 1884 powiedział hr. Taaffe: dzicielom, to z tego jasno  w ypływ a, iż chodzi tu 
„Użycie stanu w yjątkow ego, jako  politycznego o zgnębienie partyi i że rząd nadużył stanu wy- 
środka władzy, uważałbym za w strętne nadużycie. Łątkow ego tylko do celów partyjnych. Że rząd nie
(Słuchajcie!) _ „  ,    }  ^ ,U1IUUC

stnycb dorabiają stanowisk (M ilikow ski, Pelar, I wiecie sądowym  odrzańskim  ( O d r a u ) ,  na za-lzw isku  winien jestem  to , iżby tego środka nie I zawieszenia konsty'tucyi. Jeśli rząd uczynTz 
Jeleniowie, Michalik, S tarzyk, G a z d a ,  R a s z k a ,  K u - p h o dn ie j stronie starostw a opaw sk iego , tudzież używać." Pewien uaturalista  postawił teo ryę , że życzeniom ludu czeskiego wówczas nie t

iw  trzech i n n v c l i  s ta ros tw ach  z n eb o d n ieo -o  S v la .  I ____ ________  i„<. ____

Możua temu uwierzyć,
„» v < u  . < v « 7 / *--- -----------  —- | jca. u ., i  .iu,.., u„isiaj dokonyw^a tego , c<

nicę krakow ską, pastorowie i nauczyciele do gmin kaset Czechów. Jako  żywioł napływowy znajdują uznawał przed dziesięciu laty za w strętne nad
protestanckich, rzadko ludzie innego zajęcia. — s‘§ też w mniejszych lub większych grom adkach użycie.
Polskich robotników ze Szląska, praw ie tylko wśród ludności polskiej K sięstw a Cieszyńskiego, Nien
w Białej i okolicy napotkać można. N atom iast I w miastach, osadach fabrycznych, hutniczych i górni wa zgrom adzania się ; naw et poufne konfereneye I żałowania gudne' stosunki wr Czechach 'które on 
przychodzą z Galicyi na Szląsk nauczyciele lu , rzeczywistości granice żywiołu czeskiego | deputowanych rozpędzane są  przez policyę. (Dep. | mimo naszych wielokrotnych przestróg, wywoła!

Całej mojej przeszłości i memu na- lubi Młodoczechów, to nie może być powodem do
zadość

. . . . „  ,   —  będzie
przeciągu siedmiu lat zupełnie żadnych skrajnych stronnictw, 
lość). Można temu uwierzyć, Deput. H e i l s b e r g  sk łada z upoważnienia i 

.T aaffe  dzisiaj dokonywa tego , co w i m i e n i u  z j e d n o c z o n e j  l e w i c y  n i e m i e -
~ ......* j  c k  i ej  następujące ośw iadczenie: „Stronnictwo w y­

słucha w komisyi w yjaśnień rząd u , ale już dz’is 
Niema już w Czechach wolności prasy ani pra- oświadcza, iż czyni rząd odpowiedzialnym za po-
i zgrom adzania sie: naw et noufne konferencve łnłnn/aniu o-.,<lno ....

dowi z powodu lepszych warunków  utrzym ania, w K sięstw ie Cieszyńskiem są o wiele skromniej
gdy równocześnie i z tych samych powodów na u- | 8ze>, UI?.b^ , slf  ,wedluS 8P18Q ludności wydawać szano«auo przynajm niej cień konstytucyjności.. „umuiamy siauowczt
czyciele tutejsi posuw ają się dalej na zachód; od mogło. 1 ochodzi to z bezwzględnego, najeiaśm ej- W prowadzono teraz bez osłon przeciwko nam kontr- objawione w ostatnim czasie nieurzviazne tendon 
ftzasn Ho p.y.aan lnK m-on-niiz I szein samolubstwem kierowanego nostenowani^ I imnofvtnovA n^n-oniiniia I  i • . M

Dr B r z o r a d :  K radną nam lis ty !). D o tychczas|sw oją błędną polityką w spraw ach czeskich. Już
zresztą przy tej sposobności potępiam y stanowczo

czasu do czasu osiedla się lekarz lub prawnik, 
albo też otrzym uje posadę ksiądz katolicki. Chę­
tnie przyjm owani są  czeladnicy kom iniarscy i pier 
nikarscy, pokostnicy, m alarze pokojowi, pomocni­
cy w cukierniach. Tu i ówdzie znajduje się i 
w innych zawodach ludzi, pochodzących z G ali­
cyi, ale w ogóle usam oistniają się tu rzadko. Naj 
więcej napływ a młodych, niższych na razie urzęd 
ników górniczych, których przedewszystkiem  do

szem samolubstwem kierowanego postępowania konstytucyę. Organizuje się obław a przeciwko cye rządu , skierow ane przeciw interesom i poli-
Czechów względem ludności polskiej wyzyskiwa zdrajcom stanu na to ,  ażeby módz sobie przygo tycznemu stamiwi posiadauia m ieszczaństw a i wło-
nia wpływów ui zęduiczych szczególnie we fa towac m ateryał do uzasadnienia stanu w yjątko ściaństw a wogóle, a w szczególności niem ieckiego
brykach, hutach i kopalniach i wogóle używ ania I wego i aby zupełny brak praw nych podstaw  udra narodu."
wszelkich sposobów, aby wbrew oczywistej p ra-lpow ać w pozorne motywa, które się z mozołem 

u ---~ ........  ludności naszej ja k  najwięcej skle.a z denuncyacyj, pow stałych w piwiarniach.wdzie krajowi

polską z narzuconą jej szkołą czeską, a gdzie się
starcza W ieliczka, i robotników górniczych z za- 1:0 jeszcze przeprow adzić nie da ło , przynajm niej 
chodniej Galicyi, którzy tysiącam i znajdują robotę szkołę z napisem czeskim ; w niejednej gminie lu 
w kopalniach, szczególnie w północno zachodniej 
stronie K sięstw a Cieszyńskiego. Napływ robotni 
ków górniczych sięga aż na Morawę, do Moraw-

Deputowany B i a n  c h i n  i zaczyna przema-
- - - . • - . ----- ------------------j —j j , f  j —  t------------ — .w iać  w języku  kroackim  , a  nasteonie mówi

czeskich nadać pozorów. Dowodów na to daleko Nikt nie je s t pewny, czy nie będzie ofiarą denun- po niemiecku. Zaznacza on iż w chwili cdv
szukać nie trzeba. Mamy przecież niejednę g m in ę |cy acy j. Ja k  grzyby po deszczu, coraz to nowe w Anglii uchwalono bil home rule w Izbie mź-

powstają aresztow ania. W śród ludu czeskiego ze szej i gdy om aw ianą je s t kw estya zniesienia Izby
szystkich stron w yrastają  zdrajcy stanu i ludzie w yższej, k tóra ten bil odrzuciła, zaw iesza rząd

winni obrazy m ajestatu. Dzisiejszy stan  rzeczy stan w yjątkow y nad krajem  koronnym w którym
przewyższa czasy kollerow skie; można go poró ‘------  - . . . . > .
wnać z dniam i K em ptena i Bacha. Nie ugniemy 
się je d n a k ; mamy czaszki tw arde. R ząd nie po 
winien się łudzić. Pozorny spokój nie oznacza by-

dność polska słuchać musi kazań czeskich, d la te­
go, że parafia je s t w rękach księży czeskich, a 
przy spisach ludności naw et całe wioski polskie 
dostaw ały się w rubrykę „języka potocznego" cze

Otworzył drzwi i wszedł z uśmiechem do p o ­
koju, w którym  obyw atel Tom asz perorował po 
swojemu.

— A cóż, panie Tomaszu, piorunujesz, ja k  zwy­
k le?  —  rzekł serdecznie, powitawszy gospodarza.

—  Duch czasu, panie dobrodzieju , duch czasu ! 
pierwej zobaczym niż poslyszym.

— Ale i słyszeć przecie już zaczynam y.
— T a k , ta k , miele się m ączka, miele. Ale kto 

z niej będzie ja d ł chleb , to dopiero zobaczymy.
—  Sam nie w iesz, co pleciesz, panie Tom a­

szu — przerw ał p. D onat L isow ski, konserw aty­
sta  z natury, a  do ucha szepnął Romanowi z ta ­
jem niczą m iną:

—  Choć to mój szwagier, ale między nam i mó 
wiąc sensum communem non habet.

—  Kto będzie jad ł, temu niech idzie na zdro­
wie. Jużci nie życzysz zapewne rejencie dobro­
dzieju, aby się nim kto z nas zad ław ił?  — po­
w iedział Roman żartobliwie.

—  Ja k  sobie kto pościele, tak  się i wyśpi. Nie 
moja wina, jeśli wygodnie nie będzie.

—  Ależ dziś przecie powinieneś być zadowolo­
n y ; ścielemy wygodnie nie dla siebie, tylko dla 
młodszej braci naszej.

— Niepodległość, równość, b raterstw o! w tem 
rzecz. A gdzie one? panowie czem byliście, tem 
i zostaniecie... prestoje!

—  Za cóż koniecznie chciałbyś nas zdegrado­
w ać? Z resz tą  zniesienie poddaństw a, to pierwszy 
k rok  do równości i swobody możliwej.

— P iękny  krok! Uwolnić chłopa, niech sobie 
zdycha z głodu pod płotem, jak  pies.

—  A p raca od czego ? praca dla siebie sam ego!
— Praca, praca... dobrze o niej mówić tym, 

którzy sami pracow ać nie potrzebują, bo z cudzej 
krw aw ej pracy korzystali, korzystają  i korzystać 
będą. O ddajcie im grun ta  na własność, to co in ­
nego!

skiego. Może jeszcze później zdarzy się sposobność I najmniej usposobienia pacyfikacyjnego. Najwyższe 
do bliższego rozpatrzenia tych szczególnych obja- rozdrażnienie, k ry jące się pod osłoną tego spo- 

A no, to daj nam dobry przykład  w Toma- wów, uielicujących bynajm niej z uczuciami wza koju, może doprowadzić do najsm utniejszych wy
szew ie!

W szyscy się rozśmiali, a p. Donat zawołał 
—  Czemu n ie?  on gotów oddać naw et 

maszewo, byleby mu pozwolono wleźć do 
Bo też ta  Równa ze swemi lasam i 

ze swemi polami i łąkam i nie dla 
Bąków była istną do grzechu zazdrości 
Pan Tom asz zżym ał się i pięści pokazyw ał

teraz spoczywa polityczny punkt ciężkości Austryi. 
Na co potrzebny stan w yjątkow y, skoro i w nor­
malnych stosunkach konfiskaty niezaw isłych dzien­
ników stoją ciągle na porządku dziennym . S tan 
w yjątkow y jes t niczem innem , ja k  gwałtownem  
tłumieniem patryotyzm u, narodowości i praw  na­
rodu czeskiego. T ak  mgliste zarzuty, jak ie  poda-

jem ności i życzliw ości słow iańsk iej; tu na razie L ą d k ó w . W  naszem  konstytucyjnem  stuleciu zaw sze ne sa w m otywach rządu , nie m o r a

• - i -  i • 7, , , i .  -. .   rządowej uw agę, że nigdy zła spraw a nie była broniona żądanego celu, nie zdusi młodoczeskiei mirtvi
wmeuskiemu pałacowi, ilekroć go zdała spostrzegł, 1 prywatnej 1 wogóle liczniejszą stosunkowo m ają gorszemi argum entam i. N iejasnem i aluzyam i, ry Mówca pragnie rozw iązania obecnej nieiasuei' i 
poważnie stojący wśród obszernych zabudowań inteligencyę 1 wyżej stoją w hierarchii społeczne,, czałtowemi oskarżeniam i nie da się usprawiedli- niezdrowej sytuacyi przez przywrócenie harmoni 
d ? L Je nie przeszka Pom aga im do tego związek adm inistracyjny z Mo wić stanu wyjątkow ego. W ybryki młodzieży da- między żąd ad em  praw a państwowego w Czechach 
dzało okazyw ać wszelaką cześc 1 uszanowanie jego I raw ą pod względem kościelnym, sądowym, poczto Idzą  się uspraw iedliw ić rozpaczą, k tóra ją  ogarnia, a interesem ~ 11 • • • }
mieSZkanCOm. skoro sio z nimi snntlrol  ̂non rrv* nrrm i alzarhmxTArm fair Hal PPA '/o rar n i !.• f A *̂1» I „ J__  „    •  »> • I . „

się usprawiedli- niezdrowej sytuacyi przez przywrócenie harmonii
i młodzieży da- m iędzy żądaniem  praw a państwowego w Czechach,

m ieszkańcom , skoro się z mmi spotkał (pan T o - l wy m i skarbowym , tak  dalece że w niektórych | kiedy widzi, ja k a  nag rodaL po tyka  wierność i p a ’ d n o g d o s^ i^^ io ^n c  nieSp^aw ieX w ość w yrządzoną
masz bowiem, ja k  niemal wszyscy jemu podobni urzędach n. p. pocztowych i podatkowych niema tryotyzm Czechów. Jeden  z wybitnych członków przez zaprow adzenie stanu w yjątkow ego w' Cze'
u nas w owym czasie, gorszym był w mowie, niż prawie całkiem żywiołu polskiego, są tylko Niem dawnej większości rzekł kiedyś do hr. Taaffego: cbach.
w czynie). A m niejby jeszcze przeszkodziło mu zape- cy i Czesi. Język , którym  mówi lud czeski n a w e t,ITr * • ’ - > - - 1, .- . . . ■ i - .  . J tl W A ustryi tylko zdrajcy stanu doprow adzają do Dep. L u e g e r  ubolewa ż e  r /a d  dał s ie  s t
wne z rozkoszą zając ich miejsce, choc na panów w zachodnim Szląsku , ma jeszcze dzisiaj w yra- czegoś! —  Czesi są naw et hyperlojalni. Przed do zarządzenia stanu wviatkowe>'-o. M ó w c a  iest 
piorunow ał, gdyby jak im ś szczęśliw ym , a zgoła |źn y  podkład i tło polskie. Tylko m łodsi, wyszli dwoma laty  z okazyi cesarskiej podróży urzędowe również zwolennikiem pokoju mfędzy narodowo

szkół czeskich, lub żywioł napływowy mówi dzienniki stw ierdzały lojalność czeskiego ludu. ściami. Szkoda, że Izba znowu zaprzatuiona zo
R Z V W l S m e  n n  p / e s k l l  • i n n i  a / o r n l r i o  r o a r e t n m  * „ 1 .      I _____ I .  _ •  , . O

uieprzewidzianym  dlań w ypadkiem , ta  piękna ma 
jętność ze swą w spaniałą rezydencyą sta ła  się 
jego własnością.

Roman wziął pana Paw ła na stronę.
— A cóż, ja k  idą nasze in teresa?
—  Bardzo dobrze; w szystkie książki oprawione 

porządnie i mam już naw et w kasie trochę kapi­
tału; jeźli tak  dalej pójdzie, to wkrótce o własuych kszości
£11 rn nn t/l i /\«vt w, s*. <„1, ! ż t   1 J I 1

rzeczywiście po czesku ; inn i, szerokie warstwy Czyżby to miało się tak  zmienić w przeciągu stanie bezpłodnemi dyskusyam i, a nie zajm uje sie 
ludu używ ają jęisyka, w którym  spółgłoski ć, s, ł dwóch la t?  A w takim  razie jak aż  odpowiedział pożytecznemi i koniecznemi reformami d la nrze 
i siady sam ogłosek nosow ych, św iadczą je szcze |n o ść  spada na rząd w iedeński i na czeskiego na mysłowców i włościan. S tare przysłowie mówi:

• h n  l r ł n  T r ,A o * łK ir  K w ń  f n m n  m i n i o n  I r/    _____ _ •  n    . __

siłach bjdziem y mogli iść naprzód. 
Przywiozłem  sukursik

teraz o odmiennem pochodzeniu. „Zaczynaj kończBogiem, z Bogiem."N i e m c y na Szląsku żywiołem w całem
słowa znaczeniu

specyalnośc naszej kochanej Austryi kowego jasno wypowiedział w pełnej Izbie, a niew zachodnim
. . L hów 1 tam  tyjko m ają w iejską ludność rolniczą, trzeba arm atam i strzelać na wróble. Niema rządu zaś tylko przed m ałą g arstk a  wybranych w ko-

—  A to w łaśnie w p o rę , bo się już nasi czy- Prócz tego m ieszkają we wszystkich m iastach w Europie, któryby posiadał w iększą w ładzę, ja k  nnsyL W motywach jest mowa o ochronie kato 
“  w w l0,8 ^ ™“ LejSZej 1i0SCLl w nie austryacki. Stan w yjątkow y jest więc chyba na lickiego Kościoła. Może potrzebuje ja k a  partya
—  W ielką masz zasługę, kochany panie Pawle, których przew ażnie, w innych naw et wyłącznie, to, aby przed całą Europą zadem onstrow ać, że stanu wyjątkow ego abv sn o k o in ie^v fm o irla

wdzie rzecz, zaledwie słaby cień tego , coby się najwyższym i urzędnikam i w służbie rządowej i I utrzym ać 
zrobić chciało, ale ziarnko do ziarnka. p ryw atnej, oni wielkimi właścicielami i przemy- ~

(D alszy ciąg nastąpi).

r - . ,o  zagrożeniu osób. O takiem  zagrożeniu mówcy
- - . i i - i •* i • * a - a • ,**. i Zw racając się do zjednoczonej lewicy, mówca nie wiadomo, z jedynym  w yjątkiem , iż nie chciano
słowcami. W ielki kap ita ł je s t również niemiecki, zaznacza, że je s t wielkiem nieszczęściem, iż lewi- puścić P lenera do Pragi Motv 
a w inlka m asa w ws*/plkiph TQcmrlooVi I n i« inof i   • I _______ • , . . x  \  . r wa mówią także o
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kaoh zdrady stanu. Nie należy za żakowstwa po­
szczególnych indywiduów czynić odpowiedzialnym 
lojalnego ludu czeskiego. Mamy smutne precedensa. 
Węgrzy przez najnędzniejszą zdradą stanu w po­
rozumieniu z zewnęlrznymi nieprzyjaciółmi zyskali 
uprzywilejowane stanowisko. Przy każdej sposo­
bności znieważają oni czarno - żółtą chorągiew 
i wspólną armię. Za to jednak dano im wszystko, 
czego chcieli, podczas gdy wierni monarchii Niem­
cy, Słowianie i Rumuni skazani są na bezwzglę­
dny ucisk. Rzeczywistym powodem stanu wyjątko 
wego w Czechach jest faworyzowanie zjednoczo­
nej lewicy niemieckiej. Dep. Heilsberg złożył o- 
świadczenie, z którejby sądzić można, iż lewica 
jest przeciw rozporządzeniom wyjątkowym. Ale to 
tylko udane oburzenie. Gdyby nie projekt reformy 
wyborczej Taaffego, zatwierdziłaby lewica z pe­
wnością z entuzyazmem stan wyjątkowy. Jak dłu­
go br. Taaffe nie przeszedł do obozu tych panów 
z lewicy, tak długo lubiłem go bardzo. (Wesołość). 
Gdy się dał opanować przez liberalnych, wiedzia­
łem, że jest stracony. Może się jeszcze uratuje. 
Życzę mu tego, bo go lubię. Pragnę, aby przez 
sieć stanu wyjątkowego wciągniętą została zje 
duoczona lewica w przepaść, z którejby się już 
nie wydobyła.

Dep. hr. K a u n i t z  uderza na działalność Na­
miestnika czeskiego i twierdzi, iż jego wystąpie­
nia wywołały głównie obecne rozgoryczenie, 
a w następstwie stan wyjątkowy. Niemiłym był 
„dowcip“ datowania rozporządzeń wyjątkowych 
w dniu 12 września. Stanem wyjątkowym nie da 
się zastraszyć naród czeski i nie zmieni swoich 
m zuć względem rządu.

Na tern przerwano dalsze obrady.
Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek 

duia 17 b. m. Na porządku dziennym: Dalszy 
ciąg dyskusyi nad stanem wyjątkowym.

KRONIKA.

K raków  14 października.
— JE. p. N a m ie s tn ik  hr. B adeni przejechał wczo­

raj wieczorem przez Kraków do Zabłociec na pogrzeb 
ń. p. Zygmunta Kozłowskiego. Na dworcu powitali 
p. Namiestnika przedstawiciele władz. P. Namiestnik 
przybędzie dnia 21 b. m. do Krakowa i zabawi tu 
także przez dzień następny, w którym to dniu udzie­
lać będzie posłuchania.

—  P. d e l e g a t  L a sk o w sk i  dziś rano wyjechał do 
Zagórzan.

—  Z a p isk i  o so b is te .  Bawi w naszcm mieście p 
Mścisław Godlewski, redaktor Słowa.

—  Z A k adem ii  U m ie ję tn o śc i .  Wydział historyczno 
filozoficzny Akademii Umiejętności odbędzie posiedze­
nie w poniedziałek dnia 16 b. m. o godz. 6 wie 
ozorem. Na porządku dziennym: Michał R o l l e :  
Przyczynki do geografii historycznej Podola. Okrąg 
rawski. Starostwo barskie. Feliks K o n e c z n y :  Mło­
dość Zygmunta III. Poczem odbędzie się posiedzenie 
ściślejsze.

—  N a b o ż e ń s t w o  Adoracyi Zadośćczyniącej z nauką 
odbędzie się jutro o godz. 3 po południu w kościele 
PP. Felicyanek.

—  S e k c y a  e k o n o m ic z n a  Rady miasta ukonstytu­
owała się onegdaj. Przewodniczącym wybrany p 
dyrektor Rotter, zastępcą p. Wandalin Beringer.

—  P ro g ra m  o t w a r c ia  n o w e g o  teatru  w Krako­
wie jest już przez komisyę ad hoc wybraną uchwalony 
i wręczony p. prezydentowi m. Program jest nastę­
pujący: o godz. 10 przed południem ulica Szpitalna 
zamknięta zostanie dla rnchu towarowego; o g. wpół 
do 12 zgromadzi się zaproszona publiczność w we- 
stibulu gmachu 5 tu odbędzie się akt otwarcia tea­
tru. Pierwsze słowo wypowie architekt p. Zawiejski, 
wrączając p. prezydentowi miasta klucze budynku 
P. prezydent zda następnie sprawę z budowy teatru 
wobec Marszałka krajowego i reprezentantów kraju. 
Program obejmuje odpowiedź JE. księcia Sanguszki, 
marszałka krajowego. Następnie odczytany zostanie 
akt pamiątkowy, który podpiszą obecni; akt złożony 
zostanie za tablicą pamiątkową pod biustem ś. p. 
K ruzera, który ofiarą 80.000 złr. przyczynił się do 
wzniesienia gmachu. Poczem publiczność uda się do 
sali widzów, odpowiednio oświetlonej, gdzie dyrektor 
teatru p. Tadeusz Pawlikowski powita zebranych o- 
raz grono artystów. Chór Towarzystwa muzycznego 
pod kierunkiem p. Barabasza odśpiewa „Poświęce­
nie “ Mendelsohna, a orkiestra odegra poloneza Chopina,

O godz. 3 popołudniu teatr zostanie zamknięty ce 
lem poczynienia przygotowań do wieczornego przed 
stawienia. Przedstawienie uroczyste rozpocznie się o 
godzinie wpół do 6 popołudniu. Po przedstawieniu
0 godz. 10 raut w sali hotelu saskiego, urządzony 
kosztem gminy.

Magistrat rozsyła zaproszenia na przedstawienie 
raut, a po bilety mogą się zgłaszać zaproszone osoby: 
które zechcą wziąć udział w przedstawieniu, począ 
wszy od wtorku d. 17 b. m. w sekretaryacie prezy 
dyalnym.

—  W y sta w a  o b r a z ó w  w Sukiennicach będzie ju 
tro elektrycznie oświetloną; w sali przygrywać bę 
dzie muzyka 13 pułku.

—  Z a m a c h  sa m o b ó jc z y .  Do robotnika kolejowe 
go Antoniego Boksy zawezwano dziś pogotowie ra 
tunkowe. Spełnił on zamach samobójczy, zażywszy 
fosfor. Boksę znaleziono w zaroślach obok cmenta 
rza izraelickiego. Po zastosowaniu środków ratunko 
wyeh odwieziono go do szpitala św. Łazarza.

— M ia n o w a n ia .  Ministerstwo handlu zamianowało 
oficyałów pocztowych: Henryka Mullera - Ranenthala
1 Jana Scharnagla kontrolorami pocztowymi; Fran 
ciszka Raszka i Belę Hrabara kasyerami pocztowymi 
wreszcie Franciszka Gilnreinera pocztowym kontro 
lorem kasy.

—  W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego członka Rady 
powiatowej w Łańcucie z grupy gmin wiejskich roz 
pisany został na dzień 22 listopada b. r.

—  P iąte  g irnnazyum  w e  L w o w ie .  Najj. Pan po 
stanowieniem z dnia 4 września 1893 r. zezwolił 
aby dotychczasowe niższe girnnazyum piąte we Lwo 
wie począwszy od roku szkolnego 1893/4 zostało 
przez stopniowe otwieranie klas wyższych przeisto 
czone na girnnazyum 8-klasowe.

— S ty p en d y a .  Ze Lwowa donoszą nam: j e  
książę Adam Sapieha nadał na rok szkolny 1893/4 
stypendya o rocznych 500 złr. z fundacyi ś. p. ks, 
Leona Sapiehy, Leonowi Wojciechowi dw. im. Ko 
rybskiemu, uczniowi, akademii handlowej w Pradze, 
oraz doktorandowi filozofii Aleksandrowi Kolessie, 
znanemu badaczowi historyi literatury ukraińsko-ru 
skiej, celem odbycia dalszych studyów za granicą 
w obranym zawodzie.

—  R ad a  m ia s ta  L w o w a  poleciła swemu prezy 
dyum wniesienie petycyi do rządu o założenie aka 
demii handlowej we Lwowie, bądź jako osobnej szkoły: 
bądź też jako jednego z wydziałów szkoły politech 
nicznej.

W p re lim in a rzu  m in is te r s tw a  o św ia ty  na rok
1894 znajduje się, jak  donosi Gazeta Lwowska, 
między innemi pozycya 30.000 złr. dla mistrza Jana 
Matejki, jako honoraryum za 3 obrazy, przeznaczone 
dla Uniwersytetu Jagiellońskiego, a odnoszące się do 
dziejów tego Uniwersytetu. Ze sumy tej prelimino­
wano na r. 1894, jako pierwszą ratę, kwotę 10.000 
złr. Subwencya państwowa dla lwowskiego Towarzy­
stwa muzycznego, w uznaniu zasług tego Towarzy 
stwa i w uwzględnieniu jego potrzeb, ma być pod 
wyższona z 1200 złr. rocznie, na 2000 złr. Dwaj 
profesorowie krakowskiej szkoły sztuk pięknych zo­
stali posunięci ad personam do ósmej klasy rangi. 
Na cele udziału galicyjskich szkół przemysłowych i 
szkół średnich w wystawie krajowej we Lwowie w r. 
1894 preliminowano w budżecie kwotę 4.000 złr.

- W ielki p o ż a r  zniszczył W tych dniach wieś 
Kozłów (pow. kamionecki). Zgorzało 36 domów z za­
budowaniami , tudzież zakład dobroczynny pani Kie- 
lanowskiej, będący pod zarządem zakonnic wraz 
z kaplicą.

—  W ieś  H r u s z o w ę ,  miejsce zamieszkania powie­
ściopisarki Maryi Rodziewiczówny, nawiedził groźny 
pożar. Spaliło się 109 zagród. W płomieniach zna­
lazło śmierć dwoje dzieci.

-  Z a m a c h  na  redaktora .  W redakcyi Karskich 
Gubern. Wiedom. w Kursku w dniu 5 b. m. zda­
rzył się fakt napadu korektora Karaułowa na redak­
tora N. I. Chołodowa. O północy redaktor przeglą­
dał numer pisma, gdy nagle wpadł korektor i strze­
lił doń z rewolweru. Chołodow usiłował umknąć do 
zecerni, lecz Karaułow dał jeszcze dwa strzały. Jedna 
kula utkwiła w głowie, druga w brzuchu. Karaułow 
sam oddał się w ręce policyi, tłómacząc, że do za­
machu skłoniło go dokuczanie mu ze strony redak 
tora. Życiu Chołodowa zagraża niebezpieczeństwo.

-  W S e b a s to p o lu  zmarł Dr Adolf Ostrowski, 
który dawniej przez lat kilkanaście praktykował 
w Warszawie. Ś. p. Ostrowski był zięciem Żółkow­
skiego, mężem starszej córki wielkiego artysty.

-  Jenera ł  Arnold von K a m e k e ,  b. pruski mini 
ster wojny, następca Roona na tem stanowisku, umarł 
przedwczoraj w Hohenfelde pod Kołobrzegiem, prze­
żywszy lat 76.

-  Z P rag i  donoszą, iż czwartkowe przedstawie­
nie Fausta Gounoda w niemieckim teatrze, w którem 
rodaczka nasza pani Helena Weychertowa śpiewała 
Małgorzatę, rozpoczęło się dopiero po 8 z powodu po­
gaśnięcia wszystkich lamp elektrycznych.

—  Kolej ś r o d k o w o  - sy b er y jsk a .  Graźdanin do­
n osi, że rozpoczęto budowę środkowo - syberyjskiej 
kolei. W dniu 27 września pierwszy pociąg gospo 
darczy przeszedł od wsi Kriwoszczekowo do Btacyi Ob.

-  N u m iz m a ty k a  p o lsk a .  Dr Maks Kirmis wydał 
w jeżyku niemieckim dzieło pod tytułem Handbuch 
der'polnischen Milnzkunde, specyalnie poświęcone 
numizmatyce. Autor na podstawie badań dotychcza­
sowych źródeł, znajdujących się w archiwum poznań- 
skiem i studyów osobistych, opracował podręcznik 
w którym treściwie opowiada dzieje sztuki menni- 
cznej, poczynając od pierwszych lat okresu denaro 
wego aż do końca zeszłego stulecia.

-  W ice k r ó lem  Indyj angielskich mianowany zo­
stał Lord Elgin. Wybór ten jest całkiem niespodzie­
wany.

— W y trw a ły  m ó w c a .  Za zniesieniem bilu Sher- 
mana przemawiał przedwczoraj senator Allen przez.. 
15 godzin.

—  W stęp do u r o c z y s to ś c i  r o sy jsk ic h  w  P a ry ż u
odbył się onegdaj w „Cercie Militaire." Był to mia­
nowicie bankiet francuskiej Akademii aeronautycznej 
na cześć obecnego w Paryżu pułkownika Orłowa, ko 
mendanta oddziału aeronautycznego w armii rosyj 
skiej. Pomimo entuzyastycznego usposobienia, jakie 
podczas bankietu panowało, na wyraźne życzenie 
Orłowa w toastach nie wspomniano ani słowem o 
trójprzymierzu.

— P r z e b u d o w a n ie  w i e ż y  Eiffel.  Naczelny archi 
tekt wystawy paryskiej z r. 1890, p. Bouvard, ogła­
sza w Debatach zupełnie poważną wiadomość, że 
zamierza rozpisać konkurs, aby w porozumieniu z kom­
panią wieży Eiffla dokonać przebudowania tego po­
twornego budynku. Po usunięciu drugiego górnego 
piętra na pierwszej platformie, wzniesiony ma być 
wspaniały budynek, rodzaj legendowego pałacu wie­
szczek. Oprócz tego projektuje Bouvard wybudowa­
nie wśród Sekwany, naprzeciwko kopuły inwalidów, 
pałacu elektrycznego i nowej avenue z placu Zgody 
na pole Marsowe.

— G iam b att is ta  de  R o s s i ,  znakomity archeolog, 
jakkolwiek porażony został tak , że stracił władzę 
w nogach i rękach, zachowuje jednak całą przytom 
ność umysłu i dyktuje sekretarzowi swemu prace 
naukowe. Rossi mieszka w ofiarowanej sobie przez 
Ojca św. willi w Castel-Gandolfo. Na liczne listy 
z zapytaniami o stan zdrowia, odpowiada Rossi na­
stępującą drukowaną kartką: Joannes Baptista de 
Rossi, facultate scribendi destitutus, gratias ag it.

— C ały r o m a n s .  Policya wiedeńska zaaresztowała 
temi dniami lir. Tibora Sztaraya, jednego z bardzo 
znanych złotych młodzieńców stolicy, na żądanie nie­
jakiej pani Schierer, oskarżającej go o oszustwo 
wyłudzenie od niej sumy 12.000 złr. Aresztowanie 
Sztaraya stoi w pośrednim związku ze sprawą samo 
bójstw a, jakie przed kilku tygodniami popełnił 
w Wiedniu młody magnat rosyjski Krajewskij. Kra- 
jewskij odebrał sobie życie z miłości. Powodem tra- 
gedyi była szansonistka i woltyżerka panna Angeli. 
Krajewskij ofiarował pannie Angeli nietylko bogate 
utrzymanie, lecz także rękę swoją, koronę hrabiow­
ską i rozległe dobra na Krymie. Panna Angeli 
przyjąwszy utrzymanie, odrzuciła inne propozycye, 
serce jej bowiem pozyskał hr. Tibor Sztaray. Obaj 
arystokraci czynili prawdziwe szaleństwa dla szanso 
nistki. Hrabia Krajewskij kupił jej własny cyrk, któ 
ry popisywał się naprzód w Raab, a potem w Ber 
nie, chciał ją  wyrwać z otoczenia wiedeńskiego : 
odsunąć ją  od Sztaraya. Para zakochanych umiała 
wszakże obejść zazdrość Rosyanina. Sztaray zaanga 
żował się do cyrku panny Angeli jako posługacz, 
Krajewskij, dowiedziwszy się o tem, zastrzelił się, 
żeby nie stawać na drodze kochankom. Stanęła im 
jednak na przeszkodzie policya, aresztując Sztaraya 
za oszustwo. Sztaray ma lat 22 i z rodziną swoją 
żyje nienajlepiej; wie, że się od niej niczego spo 
dziewać nie może. Pomimo to wprowadził w błąd 
panią Schierer, opowiadając jej o 800.000 złr. w go 
tówce, jakie po dojściu do pełnoletności dostanie 
Hrabia Sztaray przegrać miał bardzo znaczne sumy 
pieniężne przy poprzednich wyścigach w Krakowie

— Nekro log ia .  Natalia z Arnoldów K a r a s i o w a  
żona tutejszego kupca, zmarła tu wczoraj, przeżywszy 
lat 43.

i Teresy; w poniedziałek dnia 16 b. m .: św. Pawła 
op. i Elifiusza męcz.

Gazeta Lwowska donosi: Dnia 12 października 
zachorowało na cholerę: w Uzinie (w pow. stani­
sławowskim) 3 osoby, w Hrebenowie (w powie­
cie stryj skim) 2, w Bohorodczanach 1 osoba. W po 
wiatach: nadwórniańskim, kołomyjskim i kałuskim 
nikt nie zachorował. Wyzdrowiały: w Zagwożdziu 
(w pow. stanisławowskim) 2, w Bohorodczanach 
1 osoba. Zmarło w pow. nadwórniańskim: w Mi- 
kuliczynie, Łanczynie, Nazawizowie tudzież (w po­
wiecie stryj skim) w Hrebenowie po 1 osobie.

Dnia 11 października pozostawało 52 osób cho­
rych na cholerę; w ciągu dnia 12 października 
zachorowało 6 , wyzdrowiały 3 , zmarły 4 , pozo­
staje zatem w leczeniu 51 osób.

Bakteryologicznie stwierdzono istnienie zarazku 
cholerycznego w dejektach osób, które zachoro­
wały względnie zmarły w Korniczu i Siemakow- 
cach (w pow. kołomyjskim) w Demni ad Skole 
(w powiecie stryjskim) i w Staremmieście. 9

—  Dnia 13 października pochmurno, chłodnawo 
w południe mały deszczyk; termometr od —j—8‘0 do 
szedł do -j- 12,0 C. Barometr z małym ruchem; o 
godz. 7 rano dnia 14 października stan jego był 746T 
mm., termometru -j-6 '6 C. Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 15 października: św. Jadwigi

Cholera.

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 14 października. Oświadczenie, zło­

żone wczoraj przez Heilsberga imieniem lewicy 
w Izbie, jest wyrazem kłopotu, w jakim się ta 
partya znajduje. Na lewicy sprawdza się najlepiej 
zdanie: Alles, was inneren Widerspruch in sich 
trag i, muss an diesem Widerspruch zugrunde 
gehen. Lewica, zastępująca w gruncie rzeczy prze­
ważnie interesa ruchomego kapitału, chciała ucho 
dzić za reprezentanta idei postępu i liberalizmu. 
Dlatego w tej chwili musiała powstać walka mię­
dzy jej firmą na zewnątrz a właściwym charakte­
rem składowym na wewnątrz. Przez wniesienie 
projektu Baernreithera, jako odpowiedzi na pro­
jekt rządowy reformy wyborczej, firma zewnętrzna 
lewicy na zawsze zniszczona, a partya na we 
wnątrz rozbita.

Zdaje się pewnem, że lewica pozostawi człon 
kom wolność głosowania w sprawie rozporządzeń 
wyjątkowych. Jej dzienniki dzisiaj już trąbią do 
odwrotu. Rozbicie lewicy zdaje się tylko kwestyą 
czasu. Możliwem jest wyłonienie się wielkiej par 
tyi reprezentantów wielkich posiadłości nie 
mieckich, tudzież czeskich, której celem byłoby 
postawienie tamy dalej sięgającym atakom w kie­
runku powszechnego głosowania. Taka partya 
działałaby otwarcie, oddałaby państwu i konser 
watyzmowi wielkie usługi. Reprezentanci wielkich 
posiadłości wewnątrz lewicy muszą zadać sobie 
obecnie pytanie: komu też oni służą właściwie 
w łonie tej partyi. Ich interesa nie są dotknięte, 
a pomimo tego ściągają na siebie skutki dwu 
znacznej roli, jaką odgrywa obecnie lewica.

W iedeń 14 października. W poinformowa 
nycb kołach zaprzeczają wiadomości, podanej 
przez W. Allg, Ztg, jakoby rząd czynił już stoso­
wne przygotowania do rozwiązania parlamentu 
i jakoby namiestnicy otrzymali w tej mierze sto­
sowne wskazówki.

Pary* 14 października. Konferencya monetar­
na unii łacińskiej przyjęła wnioski Włoch w spra­
wie monety zdawkowej, zastrzegając, iż parla­
ment francuski musi ratyfikować tę uchwałę.

Petersburg' 14 października. Nowego spo­
sobu szerzenia prawosławia na Litwie i Rusi 
chwycił się obecnie rząd rosyjski. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych rozesłało w tych dniach cyr 
kularz do gubernatorów dziewięciu gubernij li 
tewsko-ruskieb, w którym oświadcza, iż w poro 
zumieniu z ministerstwem skarbu postanowiło zwol­
nić całkowicie od płacenia kontrybucyi wojennej, 
ustanowionej ukazem z dnia 10 grudnia 1865 r., 
tych właścicieli ziemskich, którzy, chociaż są po­
chodzenia polskiego, należą jednak do kościoła 
prawosławnego.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 14 października. Wiener Ztg ogła 

sza : Minister handlu zamianował starszego za­
rządcę urzędu pocztowego w Krakowie, Aleksan­
dra D a w i d o w s k i e g o ,  dyrektorem urzędu po 
eztowego tamże.

W iedeń 14 października. Dla pełnienia agenc 
hydrograficznego urzędu utworzone będzie przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych samodzielne 
biuro centralne, a przy władzach politycznych hy­
drograficzne oddziały dla obszarów wodnych. Dla 
obserwacyi odpowiednio pomnożonych ombrome- 
trów zamierzone jest utworzenie stosownych orga­
nów pomocniczych. Projekt statutu urzędu hydro­
graficznego przesłany został władzom krajowym 
do opinii.

Buda-Peszt 14 października. Po uchwale­
niu wniosku komisyi petycyjnej w sprawie prze­
mowy królewskiej w Boros-Sebes, odpowiadał pre­
zes ministrów Wekerle na interpelację hr. Appo- 
nyi’ego, dotyczącą usunięcia się rządu od udziału 
w uroczystości odsłonięcia pomnika poległych w r. 
1849 honwedów. Przebieg posiedzenia był nader 
burzliwy. Wywody Wekerlego przerywali opozy­
cyjni deputowani kilkakrotnie halaśliwemi okrzy 
kami. Kiedy prezes ministrów oświadczył, że przy 
dalszem odroczeniu terminu uroczystości można 
się było obawiać narodowego skandalu, wówczas 
stronnictwo niezawisłych i zwolennicy Apponyi’ego 
opuścili demonstracyjnie salę, do której jednak 
wkrótce powrócili. Ópozycya przyjmowała dalsze 
uwagi Wekerlego ironicznemi okrzykami. Prezes 
ministrów zaznaczył między innemi, że hr. Appo- 
nyi swój pietyzm dla honwedów wystawia jakby 
w oknie sklepowem, a pietyzm Wekerlego chciał­
by zeskamotować. Uwaga Wekerlego, że nie przyj­
mie od Apponyi’ego żadnych lekcyj narodowego 
pietyzmu, wywołała ostrą odpowiedź Apponyi’ego 
i ponowne hałaśliwe demonstracye opozycyjnych 
stronnictw. Partya rządowa zgotowała Wekerlemu 
gorącą owacyę. Odpowiedź prezesa ministrów przy 
jęła Izba do wiadomości znaczną większością.

W dalszym toku obrad odpowiadał minister roi 
nictwa na interpelacyę w sprawie zakazu wywozu 
paszy. Minister oświadczył, że potrzeba, która wy­
wołała to rozporządzenie, obecnie już nie zachodzi 
w tej samej mierze.

Następnie omawiał minister sprawę ogłoszonych 
przez Pesti Naplo urzędowych depesz. (Dziennik 
ten ogłosił kilka depesz, wymienionych w ciągu 
bieżącego lata między wspólnem ministerstwem 
wojny a węgierskiem i austryackiem ministerstwem 
rolnictwa w sprawie zakazu wywozu paszy. Mi 
nister rolnictwa, hr. Bethlen, wniósł natychmiast

oskarżenie o kradzież aktów urzędowych do pro- 
kuratoryi, która zarządziła rewizyę w lokalu re­
dakcyi. Podczas kiedy policya czyniła poszuki­
wania, nadszedł naczelny redaktor, Kornel Abranyi, 
otworzył szufladę biurka, wyjął manuskrypt i od­
mówił — podobno z rewolwerem w ręku —  wy­
dania go, powołując się na przywilej nietykalno­
ści poselskiej. Komisya spisała protokół.)

Minister oświadczył, że jeżeli dep. Abranyi swo­
jego biura redakcyjnego broni rewolwerem, to on 
użjje w obronie swojego biura jedynie broni usta­
wy. Izba przyjęła odpowiedź ministra oklaskami. 
W sprawie tej odbyło się na życzenie opozycyi 
tajne posiedzenie, wkrótce atoli odroczono je do 
jutra, gdyż prezes ministrów, W ekerle, nie mógł 
być dłużej na niem obecny.

Buda-Peszt 14 października. Minister han­
dlu przedłożył projekt zmiany ustawy o paten 
tach, oraz niektórych postanowień, dotyczących 
związku cłowego i handlowego. Następnie zabrał 
głos Juliusz Horwath, podnosząc, że prezes mini­
strów wczorajszem swojem oświadczeniem obraził 
całą cpozycyę. Wekerle oświadcza, iż gdyby był 
przekonany, że wczorajsze jego słowa mogłyby 
obrazić część Izby, szacunek dla Izby i rycerskość 
nakazywałyby mu cofnąć te słowa nawet bez o- 
sobnego wezwania. Gdy wczoraj powstało poru­
szenie na lewicy, które uważał za nieuzasadnione, 
zrobiło ono na nim wrażenie poprzednio ułożonej 
manifestacyi. Gdy jednak interesowani oświad 
czają, że tak nie jest, daje mu zupełną wiarę i 
uchyla chętnie czoła wobec tego ośwadczenia. 
(Żywe i powszechne oklaski). Horanszky widzi 
w oświadczeniu ministra odwrót. Prawica gwałto 
wnie temu zaprzecza. Minister sprawiedliwości 
stwierdza, że dzisiejsze słowa Wekerlego były 
sumiennem męskiem oświadczeniem. (Ogólne ży­
we oklaski).

Buda-Peszt 14 października. W redakcyi 
dziennika Pesti Naplo odbyła się wczoraj wie­
czorem ponowna rewizya. Ponieważ redaktor nie 
chciał wydać manuskryptów, użyła policya prze­
mocy fizycznej. Otwarto wszystkie szuflady, atoli 
nie znaleziono poszukiwanego manuskryptu.

K openhaga 14 października. Wczoraj od­
było się spuszczenie na wodę cesarskiego jachtu 
spacerowego. Na uroczystości obecni byli car, ca­
rowa, carewicz i ks. Waldemar. Po południu u- 
dali się c a r , carewicz i w. ks. Michał na pokład 
francuskiego statku „Joly,“ gdzie zabawili pół go­
dziny. Car powitał oficerów i wyraził swoje uzna­
nie dla urządzenia okrętowego. Wskutek specyal- 
nego rozkazu cara statek „Gwiazda polarna" sa­
lutował okręty francuskie 30 działowemi strzałami.

W aszyngton 14 października. Po trzydzie­
sto dziewięcio-godzinnem posiedzeniu odroczył se 
nat dalsze obrady nad bilem Sbermana z powodu 
braku kompletu. Odroczenie to uważane jest za 
zwycięstwo dla zwolenników srebra.

loczucie pewności pokoju. Na tem właśnie polega 
( oniosłe znaczenie obecnego przyjęcia rosyjskiej 
eskadry prżez Francyę. Odpowiada ona przyjaźni, 
jaka łączy oba narody.

l A D K S - f c A M I S .
A rtykuły w dziale tym  nie pochodzą od Redakcyi).

O św iad czen ie .
Podczas bardzo trudnego momentu wczorajszego 

przedstawienia, gdy na arenie znajdowało się 35 
koni i cały prawie personal mojego cyrku, niektóre 
osoby z personalu cyrkowego nie stosowały się na 
arenie z całą zręcznością do moich rozporządzeń i 
dlatego upomniałem je  raz i drugi, a gdy to nie skut­
kowało, w zrozumiałem rozdrażnieniu użyłem do nich 
nieco ostrzejszego słowa. Jeden z Szan. widzów, nie 
zrozumiawszy, o co idzie, sądził, że wyrazu tego u- 
żyłem wobec Szan. Publiczności i wywołał pewne za­
mieszanie. Otóż oświadczam niniejszem z całą sta­
nowczością, że wyrazu nieobrażliwego, ale lżejszego, 
użyłem i użyć mogłem tylko w zastosowaniu do nie­
których osób personalu cyrkowego. Szan. Publiczność 
krakowska tyle okazywała ojcu mojemu i mnie 
względów, gdy jeszcze małym byłem chłopcem i pod 
jej okiem na arenie pierwsze kroki stawiałem, że 
odtąd nawiązał się między tą Szan. Publicznością a 
mną serdeczny węzeł, którego wynikiem jest to, iż 
cyrk mój ta Publiczność stale względami swemi za­
szczyca, a ja  z dalszych stron przybywam tu z naj­
większą przyjemnością i doznaję prawdziwego powo­
dzenia. Dla Szan. Publiczności Polskiej, która taką 
łaskawością mnie zaszczyca, jestem z najgłębszą 
czcią i wdzięcznością. Jakżeż więc mógłbym wobec 
niej użyć jakiegokolwiek lekkiego wyrazu. W yjaśnie­
nie to uważam za konieczne ogłosić, bo jest ono dla 
mnie potrzebą serca i nie mógłbym jednej chwili 
przenieść na sobie, by podobne, tak dotkliwe podej­
rzenie na mnie ciążyło.

Z najgłębszem poważaniem
(2405) Cezar Sidoli.

właściciel i dyrektor cyrku.

F estyn y  tuloiisfcie.

T ulon 14 października. O godzinie l l 3/, 
przybyła tu eskadra rosyjska, powitana z nieopi 
sanym entuzyazmem przez zgromadzone tłumy 
francuskiej ludności. Żałoga rosyjskiej floty od­
powiedziała okrzykami na cześć Francyi. Muzyki 
zaintonowały hymn rosyjski. Tłum powiewał ka 
peluszami i chustkami. Wśród nieustannych owa 
cyj udał się admirał Avelane, któremu oddawano 
honory wojskowe, do prefektury policyi, gdzie go 
przyjął minister marynarki. Minister powitał ad­
mirała w imieniu prezydenta i krajowego rządu, 
zaznaczając, że Kronsztad i Tulon będą na przy­
szłość pamiętnemi datami, świadczącemi o wza 
jemnej sympatyi rosyjskiego i francuskiego na 
rodu. Avelane oświadczył w odpowiedzi, że nie­
tylko eskadra, ale cała Rosya będzie wdzięczną 
za zgotowane przyjęcie. Mer powitał admirała 
w ratuszu, podnosząc, że brzmiące w całej F ran­
cyi entuzyastyczne okrzyki, są dowodem, jak  głę­
bokie korzenie zapuściła przyjaźń Francyi dla 
Rosyi.

Tulon 14 października. Wczoraj wieczorem 
urządzono na placu de la Liberte scenę, na któ­
rej balet opery wykonał okolicznościowe przed 
stawienie. Baletowi przyglądał się admirał Ave­
lane, minister marynarki, oraz rosyjscy i francu­
scy oficerowie. Rosyjscy goście witani są wszę­
dzie nieustannemi oklaskami. Publiczność zgoto­
wała Avelanowi, kiedy opuszczając przedstawie­
nie baletu, przechodził przez tłum, ponowną owa­
cyę, przyczem wznoszono pełne zapału okrzyki 
na cześć Rosyi i cara.

Tulon 14 października. Minister marynarki 
dał obiad dla rosyjskich marynarzy, podczas któ­
rego wzniósł toast na cześć cara, który stał się 
w oczach świata symbolem pokoju, carskiej fa­
milii, rosyjskiej armii, marynarki i wspólnego 
braterstwa broni.

T ulon 14 października. Podczas wczorajsze­
go obiadu, na pierwszy toast, wzniesiony na cześć 
cara przez ministra marynarki, odpowiedział Ave­
lane, pijąc zdrowie Carnota. Drugi toast wzniósł 
minister marynarki na cześć rosyjskiej marynarki 
i armii oraz wspólnego braterstwa broni. Ave­
lane odpowiedział następującemi słowy: „Kiedy
dzisiaj rano wpływałem do tnlońskiego portu ; 
ujrzałem okręty francuskiej eskadry, dopiero wów 
czas nabrałem prawdziwego pojęcia o potędze 
morskiej Francyi, a nie wątpię, że równie potęż­
ną jest francuska armia lądowa. Dumą mnie na­
pełnia, że wybrany zostałem przez cesarza, aby 
wywzajemnić się za odwiedziny kronsztadzkie; 
jestem szczęśliwy, że mogę się nazwać przyjacie­
lem Francyi. Piję za zdrowie francuskiej mary­
narki, armii i całego kraju." Słowa te przyjęte 
zostały żywemi oklaskami. Wszystkich toastów i 
obu przez muzykę zaintonowanych hymnów naro 
dowych wysłuchano stojąc.

Miasto Tulon było wieczorem uroczyście oświe­
tlone. Niezliczone tłumy wznosiły okrzyki na cześć 
Avelana, który ukazał się na balkonie prefektury 
marynarki i kłaniał się publiczności. Na dany przez 
admirała znak zapanowała zupełna cisza, którą 
przerwał wzniesiony przez wszystkich rosyjskich 
oficerów okrzyk: „Niech żyje Francya!" Avelane 
wyznaczył już 50 oficerów swojej eskadry, którzy 
będą mu towarzyszyć do Paryża.

Paryż 14 października. W wielu miastach 
Francyi, a w szczególności w Hawrze, Troyes i 
Cherbourgu, odbyły się z powodu francusko-ro- 
syjskich uroczystości iluminacye, koncerty i ko­
rowody z pochodniami.

Petersburg 14 października. Journal de St. 
Petersbourg przypomina powitanie floty rosyjskiej 
w Ameryce i rosyjskich marynarzy w Kadyksie. 
Rosya przyjmuje z zadowoleniem te dowody sym­
patyi dla flagi rosyjskiej, które wszędzie budzą

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 138-)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Zabawki ogrodowe, piłki i koła.
Bebćs jumeaux.
Grzebienie wszelkich gatunków.

N a d z w y c z a j n y m ,  jedynym  w  sw o im  rodzaju za­
sługuje być nazwany pochód zwycięski, jaki osią­
gnęły w przeciągu kilku miesięcy patent, haf­
tk i i uszka Prym a w kraju i zagranicą. 
Stolice jak  Wiedeń, P a r jż ,  Nowy Jork, Berlin i 
Londyn poznały zaraz po usposobieniu dam uwa­
żających na dokładne leżenie staników, jak ą  ol­
brzymią wartość będą one miały w konfekcyi i 
tym sposobem stały się rzeczywistemi sprzymie- 
rzonemi handlów konfekcyjnych i krawcowych. 

(2353)

Porębski i Zimler
w K rakow ie , Rynek l. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręeznych  
i niateryj kościelnych . Ceny umiarkowane.

(1842 24-50) J .  1*.

Zwracamy uwagę na inserat

Wielkie magazyny du Printemps
w Paryżu. (2203 3-4)

)lr Rościszewski,
o p e r a to r ,  (2029 9-10)

ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie­
niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej 1. 26, co­
dziennie od 3—4, ubogim bezpłatnie od 8—9 rano.

• J a w o r sk i,
prof. Uniwersytetu Jagiell. 

mieszka obecnie róg Kolejowej i Kopernika 1. 2.
ordynuje od godz. 3 —4  po południu.

(2331 2-3)

Kancelarya adwokata

Dra Eicliliorna
ul. Grodzka l. 32.

ma do ulokowania na hipoteki z bezpieczeństwem 
pupilarnem znaczniejsze kapitały z oprocentowa­

niem 6% . (2330 2-3)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e ro b ą  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.

M arya S iem iń ska
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

K iK fiA  TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 14 października 2 godzina 30 min. po poł.

z łr . c t. z łr . ot.

C S  g papier, opod.. 
a >> srebrna „ 
jg s  4 •/, złota . . .

96 75 Angłobank........... 149 75
96 70 Union................... 250 25

119 45 Bankverein . . . . 122 50
§ 4% koronowa 95 70 Akcye Liinderbank. 247 90

Akcye ban. austr.-w. 993 — „ kol. Kar. Lud. 216 —
„ kredytowe . 335 21 „ „ lwowsko-

Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................

126 55 czemiow. 256 50
10 06 V, .  „ połudn. . 

E lb e th a l..............
103 87

5 98 238 —
M arki.................... 62 25 Nordbahn ............ 2880
4% Renta węg. kor. 93 60 Staatsbahn . . . . 303 25
4% „ „ złota 116 05 A lp in .................... ----------
Losy prem węg.. . 150 — Akcye tytoniowe . 

Ruble....................
190 —

Losy tureckie . . . 48 90 132 12
Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 14 października.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

160 75 4 •/„ Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud

62 76
160 50 —  _

Banknoty ros.. . . 212 20 „ austr. kred. . 198 50
5°/, Listy zast.pols. 65 40 Ultimo Ruble . . . 212 25

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOK I WYDAWCA
M ichał Chyliński.



CZAS z Niedzieli 15 Października 1893.
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P. P. Fotografom 
i A m a to r o m  fo to g ra f i i
poleca swój magazyn a p a ­
r a t ó w  i p r z ^ b o r ó w  
f o t o g r a f i c z n y c h  — po
cenach fabrycznych. JP (1838 io ) 

WILHELM KLEINBERG
w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 

obok hotelu Polskiego.
W ygodnie  u rządzona  ciem nia (labora­
torium ) w każdej chwili do dyspozycyi.

iM H W M H I M M M W M i

)W
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

na jesienną porę poleca: Cebulki hiacyn 
tów sztuka po 12, 15, 20 i 25 ct., tulipa 
nów po 5 i 8 ct., narcyzów po 3 i 5 ct, 
krokusów po 2 ct.; Korzonki konwalij zda 
tnych do pędzenia tylko z wielkim kwia 
tem 100 szt. zla. D50, 1000 szt. zła. 12 50, 
do rozsadzania w gruncie 100 szt. 3 zła. 
Szczepy i krzewy owocowe czterech, pię 
cio i sześcioletnie: jabłonie po 50 i 60 ct 
grusze, wiśnie, śliwki po 60 i 75 ct. za 
sztukę, agrest i porzeczki po 8 ct. za szt, 
6 zła. za 100 szt., maliny 3 zła. za 100 szt. 
szt.; Krzewy ozdobne: thuje od 1 do 2 me 
trów wysokości po 1 i 2 zła., inne zaś po 
8 i 15 ct. za sztukę. Wielki wybór roślin 
zimno i ciepło szklarnianych po cenie u 
miarkowanej. — Przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety. — C ennik  na żądanie 
bezpłatnie. (2175 9 12)
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Zmiana lokalu!
Niniejszem mam zaszczyt donieść 

Szan. Publiczności i Wieleb. Ducho­
wieństwu, iż mo,:ą

|  pracownię studniarską j
w K rakow ie

przeniosłem z ul. Straszewskiego 26 
na ulicę D łu gą  pod Mr. 24
(wejście także z ul. Krowoderskiej).

. / I  V P I W O W A R C Z Y K ,
(2134-5-6; STUD NIARZ.

Bernard Kauffmann
w Krakowie przy ul. Poselskiej Nr. 9. 

telefonu Nr. 153,
Ż Y R O  C O N T O  

A U S T R . W Ę G IE R . BA N K U , 
przyjmuje z le c e n ia  na g ie łd ę  
w ie d e ń sk ą  I b er liń sk a  za 
przystępna prowizyę, kupuje i sprzeda 
je w sz e lk ie  pap iery  i m o­
n ety  w a rto śc io w e  na stały 

rachunek. 12127-9-15)

Ignacego Zangena
w K rakow ie, ul. Sm oleńska 31.

Tattersall obejmuje następujące działy:
1) Nauka jazdy konnej codziennie.

Specyalny kurs jazdy konnej dla kan­
dydatów na jednorocznych ochotników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego.
Wynajem koni wierzchowych i pojaz­
dów, jakoto: półkryty faeton, landau, 
kareta, Kutscherfaeton itd. itd.

4) Zakupno Remont.
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 

i miesięczną.
6) Tresura koni.
7) Stajnia na 90 koni, w czasie jarmar­

ków za opłatą 5 zła. od jednego ko­
nia za cały jarmark, a mianowicie od 
sprzedanego.

2)

3)

CC
2 £co

>*»
IM
CO

a >
■ mmm 

$
■

CC

JP. (2030-7 52)

Friedricha
MOTOR PAROWY
o Mile 3—10 kuni. 

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przem ysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od k o n cesy i, nie, 
eksp lodujące kotły rurowe- 

karłów e i małe.

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz.fabryka 

machin

Friedrich & Jaffa’s  Naehf.
w Wiedniu, III, Hauptatr. 109.

P ro sp ek fa  bezp łatn ie. (3 41-)

K a k a o .  C z o k o l a d a

M A E S T R A N I
n a j l e p s z a  i n a j s ł y n n i e j s z a  

czoko łada  s zw a jca rsk a .  
QS*' Poręczone c z y s t e  k a k a o  

i c u k i e r .  (1990-8-21)

a) Z dniem i 
piofwszogo Sierpnia roka 1891-szego 

przedaję w szystkie nowe fortepiany i pianina mo- >
- ieS° składu 5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowainiam się >  
re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak  je s t  rze- 

czywiście, o tem można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie­
nia się wprost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen 

mkow 1 książek rachunkowych, k tóre  wszystkim  z c a łą  gotowością pokazuję.
b) Częścią reszty , k tó ra  mi 

r *>atu, opłacam  wszystkie ko- 
f dzia muzycznego od fabry- 

r crenia. c) Na żądanie wy- 
' nina ze wskazanej mi fa 

i zanym mi adresem  i sprze 
f warunkach, na których 
zyczne znajdująca się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do Tar- 
w szystkie nowe, nawet 
muzyozne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła  

fab ry ce  za  moim pośredni-

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki aż  do miejsca przezna- 
syłam  fortepiany i pia- 

bryki w prost pod wska- 
daję je  na tych samych 

sprzedaję narzędzia m u-1 
na moim sk ład z ie ; ka- 

I k tó ry  (n. p. w Wiedniu) | 
| fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z 

(n. p. do Tarnowa) ko-1 
sprzedaję za  z łr .  3 8 0  

nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwem; przyjmuję napowrót
w tej sam ej cenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego.za- 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g)  Narzędzia muzyczne uźy- 
^ wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h) W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

8-37-)

S APTEKA „POD KORONĄ
v J ó z e f a  T r a u c z y ń s k l e n o
S w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-j-vis Ratusza ,

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi,
PO LE C A :

W "  Perfum y francuskie i an g ie lsk ie , wodę k o loń sk ą  
oryginalna 1 w yrobu w łasnego.

JAKO NOWOŚĆ:
W odę k o loń sk ą  k w ia to w ą  z zapachem  fio łk o w y m , k on w a lio w y m  i b zow ym , 

w yrobn Józefa  S ieczk o w sk ieg o ;
nadto różne m ydła, pudry zagranicz. i  wyrobu własnego i  inne środki toalet.;

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
K r o w i a  n k ę  Dra H a y a  z a w s z e  ś w i e ż ą ;

W O D Y  M I N E R A L N E .  j p .  (2307-79 104)

8

i

Przedostatni tydzień! Przedostatni tydzień!

Losy fnsbruckie po 5 0  ct.

i5 0, t  i  0zł-wa|-aus|r
Łosy te po 5 0  c. polecają w K rakow ie: Józ. Altstadter, St. 

Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiitz, Z. Gleitz- 
mann, A . L . Hochwald, Albert Mendelsburg, A. D. Trinkenreich. (2100-15-)

SKŁAD MELBI I LUSTER
iflen d la  Parna w K ra k o w ie ,

Rynek N r. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu zak u p ien ia  
i w yp ożyczan ia  m eb li po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u r z ą d z e ń  
apartam entów  od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878 28-52)

d l a
TOWARZYSTWO AKCYJME 

w o d o c i ą g ó w ,  z a k ł a d ó w  g a z o w y c h  i o g r z e w a l ń
»v W iednia, I., Schwnrzeubergstrnsse 1—3

poleca swoje

bezwonne patent. KLOZETY
z p o d śc ió łk ą  torfow a

uznanego system u “
obliczone na wielką ilość osób i urządzenie dln całych 
miast, miejscowości leczniczych, publicznych gma­
chów , fabryk, tudzież pojedynczych domów i miesz­
kań szczególniej tam  sku teczn ie  do używ an ia , gdz ie  niem a 

w odociągu.
P rz y rzą d  m ożna w szędzie łatw o um ieścić, gdyż  ro zsy ła  się 

gotow y do użycia, szczególniej zaś jest ważnym w epi­
demiach. (1676-11-12)

Polecam y nasz obficie zaopatrzony

Magazyn mebl i  s ty lowych i fantazyjnych
DO SALONÓW , SY PIA L Ń  I  PO KOI JA D A LN Y C H .

Pokrycia m e b l o w e  z pierwszych fabryk krajowych i francuskich.
Materye jedwabne, wełniane plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne.

Portyery, firanki, dywany, łóżka źelaz., łóżeczka, kolebki dziecin., 
wkłady do łóżek , materace, ko-łdry.

Pledy do podróży, poduszki, paiawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, 
story do okien wszelkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartam entów od najwykwintniejszych do zupełnie 
skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania i pokrywania m ebli, materaców, zakładania 

firanek, dywanów, tapetowania pokoi i wszelkich innych dekoracyj.
P rzez  d łu go le tn ią  p ra k ty k ę  zag ran icą  i w yrob ien ie  stosunków  z p ierw szem i 

dom am i fabrycznem i, m ożem y zadow olnić Szanow ną P ub liczn o ść , ta k  pod w zględem  
starannego  w ykonania  i dobroci m aterya łu , ja k o te ż Y e n  i g ustu . (1949-7-)

Stachowski  i Kiełpiński w Krakowie, ul. Sławkowska 1.
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Patentowane Kuliste m aszynki do palenia Kawy
uznane na jlepsze  m aszynki do pa len ia  kawy, słodu , zboża itp . na  3, 5, 8, 
10, 13 do 100 k ilo  zaw artości. N adzw yczajnie poży teczne d la każdego  handlu  
korzennego . PUT* P rzeszło  28.000 m aszynek dostarczono. T ysiące  listów  

uznania  dośw iadczonych ludzi fachowych.
Adres : Emmericher IHaschinenfabrlk u ml Kłgengies- 

serei van GUlpen, L ensing  & von Gim born Emmerich am Rhein.
Kaletyi Znakom ite rów ne palenie, w ygodna m anipulacya, oszczędne 

użycie paliw a, bardzo  w ie ika  trw ałość. (1265-10-)
=  T akże  w Galicyi bardzo  rozszerzone. =

Młyny angielskie ięczne i kieratowe do mie­
lenia wszelkich gatunków zboża, kukurudzy 
i bobu na mąkę — Młocarnie — Kieraty — 
Wialnie i Tryeury do czyszczenia zboża — 
Prasy Blunta do zielonej p a s t y — Aparaty 
do parzenia karmy dla bydła — Pługi wszel­
kich gatunków — Brony do orki i do łąk —  
Sieczkarnie angielskie — Krajacze do bu­
raków — Wózki do przewożenia zboża w 
szpichlerzach — Gniotowniki angielskie — 
Koryta dla karmy trzody — Pompy do gno­
jówki — Łopaty do ziemniaków i bura­
ków — Noże amerykańskie do siana — 
Naczynia na mleko — oraz wszelkie inne| 
do gospodarstwa potrzebne narzędzia rol­
nicze z najrenomowańszych zagranicznych I 
fabryk — po umiarkowanej cenie poleca

^ladzonkł leśn e, krzewy i ilnew ks  
" o g r o d o w e  poleca do k u ltu r  je s ie n n y c h : 
Leśnictwo SEaasów pod (żarna. Cennik 
n a  żądan ie  odw ro tną  pocztą. (2261 8-10)

Realność murowana.
piętrow a, w pierwszorzędnem mieście 
na prow incji, z ogrodem i placem na 
wybudowanie oficyn —  w połączeniu 
z prosperującem  przedsiębiorstwem  
przem ysłowem , z którego dochód m o­
że być jeszcze znacznie podwyższonym, 
jest pod korzystnemi warunkami za­
raz do nabycia. Na listy  opłacone pod 
lit. Z. 2241 w Administracyi „ C z a s u “ 
w Krakowie nastąpi bliższa wiadomość.

(2241-6 )

PENSYOMT
leczniczo-wychowawczy

w K rakow ie
przyjmuje z nowym rokiem szkol­
nym chłopców uczęszczających do 
szkół, lub kształcących się prywa­
tnie. Rekonwalescenci, słabowici, 
lub z jakichbądż innych powodów 
potrzebujący ustawicznego lekar­
skiego nadzoru — znajdą w tym 
zakładzie odpowiednie umieszcze­
nie. — Bl i ż s zych  wi a do mo ś c i  
udziela D r  J an  R e g ie c , nau­
czyciel szkoły realnej w K r a k o ­
w i e ,  w lecie lekarz zdrojowy 
w R y m a n o w i e .  (2079-6-6)

• y ~ r -

J.B . Prfiw er Ogłoszenie Jcykcyi.
L. 15579. (2378-2-3)

w Krakowie. (2160-5-6)

Kwizdy płyn gośćcowy,
o d  w i e l u  l a t  w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k  d o m .  u ś m i e r z a j t |C y  b ó l .

Cena jed n e j fla szk i 1 złr. w . a ., 
pół flaszk i 60 cen t.

M o  n a b y c i a  w e  w g z y g t k l c h  a p t e k a c h .
N ależy uw ażać na znak  ochronny oraz  żądać w yraźnie w y ro b u : (505-16 20)

f t w i z d y  p ł y n u  g o ś ć c o w c f f ©
z A PTEK I OBWODOWEJ w KO RNEUBURGU POD W IEDNIEM .

HOTEL BRISTOL
|w Wiedniu, I .9 Kanitnerring’ L.

P ierw szorzęd n y  h o te l. E lek tryczne o św ie t le n ie . (2213-410)
RESTAFKACYA. — MAJLEPSXA FKYMCLSKY KtlCHMIY.

Podczas m iesięcy zim ow ych na  d łuższy  p o b y t zniżone ceny  (w edług ugody).

Hotel Stadt Frankfurt
w WIEDNIU, I. , SEILERGASSE Nr. 14.

W ykw itny  dom  pierwszorzędny w śro d k u  m iasta  z wszelkim  kom fortem . P oko je  
od 2 zła. 'ftzwj ż. Za usługę nie liczy  się. (2343-6-37)

Hidrauliczna dźwignia osobowa.

Wiedeń — „Hotel Metropole
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

S$8$P*" W  l e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l ,  •"̂ gagg
* SHl° n ów (od 1 złr. w zwyż), winda osobowa, czy teln ia  z dziennikam i w szelk ich  krajów  

(także  ?C zas“). W spaniałe podwórze oszklone. K ąpiele  D unajow e i biuro  telogr. w hotelu . Stacy* 
tram w ajow a przed  ho te lem , om nibus ho telow y na dw orcach kolejow ych. P rz y  dłuższym  pobycir 
zniżane ceny. (2217 58 74) L. »pei«er.

N ajlepsze i poręczone praw dziw e WillHńsklS W ifici
poleca najstarsza firma win

V I M C J E M 5 K  S C H T T I I  &  C O U P .
c e sa r sc y  i k ró lew scy  nadw orni d o sta w cy  w  VILLANY,

m ianow icie białe w ina sto łow e h ek to l. zła. 20, 25 i 30, na jlepsze  w ina deserow e zła. 36 i 40, 
R iesling , A usstich  i Cabinet.

Czerwone wina sto łow e h ek to l. zła. 22, 26 i 30, najlepsze w ina deserow e zla. 36 i 40, tu ­
dzież w łasnego chowu A usstich  i Cabinet.

Wina lśniące (Schiller) hek t. zła. 20, 23 i 26.
Wygkoki (Ausbriiche) białe lub czerw one.
Najlepszy koniak bardzo  s ta ry  w but. 0.7 lit. 2 zła.
Ś l i w o w i c a  g y r m i j s k a  h ek t. od  zła. 65 wzwyż.
Prawdziwa wódka sfodzinowa (Treber) h ek t. od  42 zła. wzwyż. (2214-8-10)

P i ę k n o ś ć ,  l a  b e a n t ć .
N iezaprzeczenie m iędzy v szystk iem i istn ie jącem i środkam i 

u p iększającem i zajm uje

oryginał, pasta Pompadour
Dra m ed. A. R ixa  w  W iedniu

zaw sze p ierw sze  m iejsce. T en  sły n n y  w św iecie ogólnie znany  
śro d ek  usuw a za  poręczeniem , tak , że p ien iądze  zostaną zw ró­
cone, je ż e li n ie  sk u tk u je , w p rzec iągu  14 dni piegi, plamy 
wątrobiane, wypryski, czerwoność nosa, pęche­
rzyki atłuszczenia, blizny z ospy, w ogóle w szelką 
n ieczystość  na  tw a rzy  i c ie le , sk ó ra  s ta je  się m iękką  ja k  
a k sam it, zm arszczk i w ygładzają  a ię , a tw arz  dosta je  różany  
k o lo ry t, w łaściw y ty lk o  m łodości, w n a tu ra lny  sposób.

Hrabina f*rokesch-o»ten ;F ry d e ry k a  Grossm ann), 
k u p u jąca  je j  bardzo  w iele, p isze: „Pani D r. R ix , proszę znów 
przysłać , ja k  oddaw na, 5 sło ik , p asty  P om padour do G m unden.“ 
Manna Hath i Crank ,  a r ty s tk a  d ram at, w Frankfurcie  

n. M., ciągle sp row adzająca  tę  pastę, p isze : „Proszę, ja k  zawsze,
0 przysłan ie  5 sł. p asty  P om p ad o u r do F ran k fu rtu  u. M.“

1 sło ik  oryg. pasty Mompadour z opisem  1 złr. 50 ct.,
1 flaszeczka m leka Hompadour, zam iast p u d ru  do używ ania, 
tk w iąc eg o , 1 złr. 59 cn t., 1 p u d e łk o  mydła Mompadour na 
szo rstk ie  popękane  ręce, 3 sz tu k i 90 cnt.

Hi a i i i ia  margrabiny de Pompadoor puder 
tłusty, stosow ny we dn ie  i w nocy, tkw iący , czyni skó rę  nie- 
ty lk o  p ięk n ą  i ró ż o w ą , lecz tak ż e  m iękką i m łodociano - św ieżą, 
jes t zu p tłn ie  n ieszkod liw ym , chętnie  je s t  używ anym  przez dam y 
a ry s to k ra tk i i a r ty s tk i. 1 p u d e łk o  1 złr. 25 cnt. (597-8-8/

Główny sk ła d : Wien, Pra te rs t r .  16, własny dom.
W i l h e l m i n a  8 » łx , w dow a po lekarzu  od 40 1. jed y n ie  w yrąb.

p raw dziw ą o ry g in a ln ą  pastę  Pom padour.
Do nabycia w G alicyi: w Krakowie u p. K. Wiszniewskiego apt., 
ul. F lo ry ań sk a  i u  p. L. Rosnera a p t . ; we Lwowie u  Z. Ruckera.

W*

" W

spraw ią ą  św ieżo w ynalezione

Celem zabezp ieczen ia  dostaw y d la  szp ita la  św. 
Ł azarza , n a  czas od Ig o  styczn ia  1894 r. do dnia 

|3 1 g o  g rudn ia  1894 rofeu, a  m ianow icie:
I. m ięsiwa i kości, a  to :  

m ięsa w ełow ego . . oko ło  35,000 k lgr.
c ie lę c in y ......................... „ 25,000 „
b a ra n in y ..........................„ 2,000 „
k o ś c i ............................... „ 2,000 „

II. m leka i śm ietank i, a  to :  
m leka n iezbieranego oko ło  90,000 litrów  
m leka zb ieranego  . „ 60,000 „
śm ietanki . . . .  „ 6,000 „

D yrek cy a  szp ita la  św. Ł azarza  w K rakow ie ro z ­
p isu je  licy tacy ę , k tó ra  się odbędzie dnia 31 
października 1303 r. o godzinie lOej 
rano zapom ocą ofert zaopatrzonych  m arką  stem ­
plow ą na 50 ct.

j W adyum  od  ceny  fiskalnej całorocznej ilości 
a rty k u łó w  w w ysokości 10%  ma być osobno 
w k asie  szp ita la  złożone.

\ B liższe szczegóły  licy tacy i i w arunki dostaw y  
odczy tać  m ożna w b iurze R zad cy  szpitala. 

K raków , d n ia  10 p aźd z ie rn ik a  1893 r.
D y re k to r szp ita la  św. Ł azarza  

D r Paszkowski.

Oobra Łuczyce,
I w powiecie S o k a l s k i m  położone, 
obejmujące w dwóch folwarkach 1300 
morgów ziemi ornej, 40 łąk, 700 la ­
sów, 10 m. parku i ogrodu, są z wol­
nej ręki, z wyłączeniem wszelkich po­
średników i kupców niechrześcian, do 
nabycia. Budynki główne murowane, 
między temi pałac i oficyna piętrowa, 
wozownie, stajuie, gumna, młyn nowy 
i gorzelnia zeszłego roku nowo urzą­
dzono. Reflektujący zechcą się zgłosić 
do właściciela Z b i g n i e w a  hr. 
L a n c k o r o ń s k i e g - o  w T a r -  

| t a k o  w i e ,  p. w miejscu. (2371 3-5)

Specyalne urządzenia
dla gorzelń i browarów

I tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kai my dla wytwarzania karmy dla 
oydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 

jreparacye lokomobil. (363-37-52)
Do wykonania powyższych przedmiotów 

ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
| poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c ł i s n e r
w B i a ł y  pod Bielskiem.

T e  zeg ark i z pow odu w spaniałego i gustow nego  w ykonania] 
naw et fachowi z trudnośc ią  m ogą rozpoznać od praw dziw ych 
z ło tych zegarków . P rześliczn ie  cyzelow ane k o p e rty  pozosta ją  na- 
zawsze bezw zględnie niezm ienione, a  za p u n k tualny  chód przyj 
m uje się trzechletnie pisemne poręczenie. (2345-2-2)]

Cena sztuki O zła.
Te sam e zegark i w najl. g a tu n k u  o 15 kam . z podw. k o p e rtą  8 zła.

Do tego  odpow iednie praw dz. goldin. łańcuszki do 
zegarków z kółkiem , k sz ta łt sport, m arquis lub pancerny  po 
1 złr. 50 ct. —- Do każdego zegarka darmo fu tera ł skórzany.

Z egark i goldinow e (złociste) z pow odu znakom ite j pewności 
m ają ju ż  po w iększej części u rzędnicy  auslr. i w ęgier. kolei 
państw ow ych w użyciu. — W yłącznie  do nabycia u  podpisanego. 

A l f r e d  F i s c l i e r ,  W ien , I., A dlergasse Nr. 12.

Najskuteczniejszą o c l in ę  przeciw zakażeniu
wszelkiego rodzaju da ją  c. k. uprz. chetn. napuszczane „CHUSTKI
HYCkIKA“ , k tó re  z pow odu nadzw yczajnego p o ży tk u  odznaczone zosta ły  w B rukseli 
1 M arsylii z ło tym  m edalem . P o d  w zględem  h igienicznym  i w prak tycznem  używ aniu  oka- 
zt ły  się n iezrów nanem i, gdyż  zab iera ją  kurz  bez tum anów , ro zsadzają  znachodzące się 
w  nim zaro d k i zakażen ia  i d z ia ła ją  odw aniająco. P ro sp ek ta  darm o i opłatn ie. IKNACY 
KIPPEL w W iedniu, VI., Stumpergasse Mr. 35; I«* Tuchlnuhen 11 
(M attoni-H of). (2003-6-6)
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CZAS 2 Niedzieli 15 Października 1893, 5

Zwraca się uwagę!
W najszerszych kołach znany i słynny ER5HB g^iWMWiW| w w i i  jFffffl IW"

s s ą  t © w a 3 o i ? 7  1 .  S i s a ” f , : i ! S ,
w  11  i c d n i i i ,  V I . ,  JM a r l a l i i l l e r s t r a s i i e  H r .  S 3 ,

w  su teren ie , p a r te r ze , p ó łp ię tr ze  i /. p ię tr ze ,
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n
n

n

n
n
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ma zaszczyt uprzejmie zawiadomić, że nadeszły najwyb tniejsze nowości wszelkich możebnych materyj modnych na 
zwiedzić olbrzym i sk ła d  towarów. Z niezlczonych materyj modnych wymieniamy następne:
H im alaya l ig n e t te ..................................................................................120 centimetrów szerokoś i, za metr zła.
Diag-onal a n g l a i s .................................................................................. 120
1‘anaina m e lć .............................................................................................120
D iagonal C h e v io t .................................................................................. 120
Drap corde c h a n g e a n t .........................................................................90
Cheviot n o p ć ...............................................................................................90
Deini Drap D iagonal...............................................................................85
Kaye en c o u le u r ..........................................................czysta wełna, 95
Szczególność jedw abna..............................................„ „ 100
Sukno c l ia u g e a n t ................................................„ „ 95
Sukno dam skie, bez konkurencyi . . . .  „ „ 100
Sukno czesankow e n a jlep sze ............................. „ „ 140

PORK .1IIS1K1 V 1 1 R in o W l. Zarazem uprasza Szanowne Panie, ażeby zechciały łaskawie
(2008 5-6)

n
n
n
n
n
n
n
n

1-10
1 -3 5  
l - 3 ń  

—•7 8  
— 0 5  
—• 5 3  
—•4 3  

1 -3 5  
1-00 
1-3.5 
1 -3 5  
1 -8 0  

t. d. i

S u r a h  c z y s t y  j e d w a b  we  w s z e l k i c h  b a r w a c h ... . . .. . . . . .. . . . . .. . . . .. . . . . .. . z a  m e t r  z ł a .
C h a n g e a n t  d e s s i n e  c z y s t y  j e d w a b ... . . . . . . .. . . . . . . . . .. . . . . . . . . .. . . . . . . . . .. .
C z a r n a  c a ł a  j e d w a b n a  A r m u r e  R o y a l e .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .

HowoAć na suknie.

1)
11

11

11

11

11

-■88 
2 '—  
210

Sukno trykotynow e, bez k o n k u r e n c y i............................
Changeant dessine . . . .  wyłączme czysta wełna,
liouveaute o m b r e ..........................................
Houveaute r a y e ...............................................
llau te  H o u v e a u t e .......................... wyłącznie
Iris D ia g o n a l ....................................................
Ir is c z e s a n k o w e ..........................................
K t o f f e  V e lo u r  c h a n g e a n t.................................
Houveaute m a t e l a s s e ...............................
Sukno d a m s k ie ...............................................
Houveaute c o l o r e .........................................
Houveaute e x q u is it e ....................................

d. i t. d.
i f ---------------------------------------------------------------------------

n
n
n
n
n
n
n
n
n
n

n
n
ii

n
n
n
n
n
n

n

90 centimetrów szerokości, za metr zła. — •7 2
100 n n n n n 1 -5 0
130 n n n Ti n 2 - 4 0
120 n n n n n 2 - 2 0
120 n n T) w V 2 - 0 0
120 n y> n n n 2 - 3 0
120 n n n ii n 1 -9 5
120 n n n n n 2 - 6 0
120 n n n n n 2 - 5 0
120 n n V n n 1 -8 0
120 n n n n n 3  4 0
120 n n n n n 2 - 5 0

W ielki skład najświeższych i najpiękniejszych
kotonów Riarclianowycli i flanelowych

metr po 3 3  crt., 3 0  cnt., 3 3  cnt. i 4 0  cct.

i  =ą«f p r z e s y ł k i  n o w w o ś d .  t o w a r ó w  . j e d w a b n y c l i ,  a k s a m i t ó w  i  §» 1 ■■ s x i  t .
NA PR0WINCYĘ PRÓBKI I ILLUSTROWANE ŻURNALE NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE.

I * -

Poszukuje się nauczyciela
z niemiecką konwersacya, do Króle* 
stwa P olsk iego. — Aires złożony 
w Administracyi „Czasu“. (2401-2-2)

Nasezon jesienny i zimowy.
Skład fabryczny

S u k n a , K ortów . K am garnów
1 Szew iotów ,

K a m i z e l e k  p ikowych  i j e d w a b n y c h .
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 

URZĘDOWE. DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, JP.(2291 4-12) 

M aterye na d a m s k i e  ok ryc ia
od najtańszych do najdroższych.

P r z y b o r y  k ra w i e c k i e .

FRANCISZEK C I l Z N M
tr h ra k m e ie , Sukienn ice N r. 2 7 .

Ceny fabryczne stałe.
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Ora Rosa B a l s a  życia
jest więcej niż od 30tu lat. znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom owym . 
Wielka flaszka 1 zlr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części opako  
w ania m ą]» w yraź ny 
o h o l  urzedow nw  _zło_ 
żony znak  ochrona1

S kłady p raw ie w  w szy stk ich  aptekach A o stry i-W ęg ier .
T am że j'est rów nież do n ab y cia :

razka m a ś ć  domowa.

? s h a \ 2

PWedług licznych doświadczeń uła­
twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (2465 21 26)
Słoik po 35 i 25 c. Pocztę 6 c. więcej.
W azystK części jMfcj 
o p ak owań, m ają 
o ho k w yrażony 
urz <1 złożony 
znak  ochronny.

G ŁÓW NY SK Ł A D  ma 
B . F r a g n e r  w  P r a d z e ,

Nr. 203-204 Mała S trona apt. pod czar. Orłem.
C odzienna w ysy łk a  pocztow a.

Bensdorpa holender. Kakao
W I K O I U K .  Z D R O W E  I  P O Ż Y W C I E  (209536)

J E S T  PO H A B 1  <T % W E  W S Z Y S T R I C H  H U U Ł U i l  8t  Ol.OYl I M Y f R I  I M l i < K I .

X I I .

W laiA iW O  a j TJPrintemps
BEZPŁATNA WYSYŁKA

illustrow . ogólnego album u, zaw ierającego  ryciny  
w szelkich now ych ubiorów  na Z I M O W Ą  1 * 0 -  
H i ; ,  na żądan ie  zafrankow ane i zaadresow ane do

PP.  JULES JALUZOT & Cie
w P aryiu .

Rów nież w y sy ła ją  się  bezp łatn ie  p ró b k i ró ­
żnych m atery j, sk ład a jący ch  ko losalne  zapasy  
m agazynów  PRIM TESPI. D o k ładn ie  ozna­
czyć g a tu n ek  i c en ę , ja k  rów nież dokładnego  
w ykonania zam ów ień.

Wysyłka ito wszystkich krajów.
W  alum nie zn a jd u ją  się w arunki do tyczące 

kosztów  p rzesy łk i i oclenia.
Tłumacze do w szystk ich  języków .

W szelk ie  objaśn ien ia  i instrukcye n iezbędne do 
w ykonania  zam ów ień , ja k  rów nież w arunki w y­
sy łk i znajdu ją  sie  w kata logu.

W y sy łk a  bezp łatna  towarów, k tó re  m ają  war 
tość n jm niej 25 franków , a zaś bezpłatna wysyłka 
nawet z opłaceniem c ła  za  dodaniem  do fak tu ry  
15°, w artości tow aru  p rz y k ra jan e g o , a  20 0/o od 
m o d iy ch  a rtyku łów . {2202-3 4)

Z ałożona 1845. Firma profokółowana. 
Odznaczona na kilku wystawach powszechnych

Fabryka lyaneitdw szklarskich 
i maszynowych

do w szelk ich  celów przem ysłow ych. D la szk larzy , 
właścicieli hu t szk lacnyeh , op tyków , litografów , 
m echaników , budow niczych m achin itd . Cenniki 
i ry sunk i p róbek  darm o i opłatn ie. (730-8 10)

Jose f  L e g r a d i ’s  Nachfo lge r ,
H  R osenberg, 

w  W 1 K D 1 U J ,  V . .  M o liIcrn N se  t r .  li Cl,
we w łasnym  dom u fabrycznym .

A T B I T A

P w s z y s t k i c h  k r a j ó w
uskutecznia i spienięża 

urzędów, upoważnione biuro 
przywilejów' inżyniera (2334-3-25)

C. Pauli tschky
w W iedniu, I., Elisabethstir. 5.

'u beziehen durch jede Buchhandlung i s t  die
p re isg ek ró n te  in 27 A uflage erschienene Schrift 

des M ed-R ath D r. Milller iiber das

f re ie  Zusendung u n te r  C ouvert fur 60 K r. in 
B riefm arken. (773-29 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.
i im m m iiliilfr" ” " ” 1""

5 *

Z W A Z A C

W ystaw a nieustająca

Związku stolarzy krakow§kieli
przy ulicy iloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,

poleca

Wielki  w y b ó r  mebli  w ł a s n e g o  w y r o b u  do s a l o n ó w ,  pokoi s y p i a l n y c h  i j a d a ln y c h ,  
b u d o a r ó w ,  gab ine tów,  bibl iotek i t. p.

P odejm ujem y się w szelk ich  urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, i ównież p rz jjm u je  się w szelk ie  zam ów ienia i re ­
p a ra c je  na  ro b o ty  sto larsk ie , tap icersk ie  i tokarsk ie .

l*okrycia meblowe z fab ry k  k rajow ych  i zagranicznych. W ielki w ybór mebli barn-
basowych z pierw szej k ra jow ej fab ryk i w W iśniczu, w yłącznie  ty lk o  u  nas n a  sk ładzie. 

W szelk ie  w yroby  mebli giętych wyplatanych rów nież fab rykacy i tu te jszej.
P rzez  pow iększen ie  obecnej W ystaw y, sk ładającej się  z pa rte ru  i p ierw szego p iętra, mamy 

duży w ybór m ebli i um eblow ań zupełnie w ykończonych, tak , że w szelk ie zam ów ione rzeczy  na 
czas oznaczony dostarczone byó m ogą.

Za d o k ład n e  w ykonanie  udz ie la  się  gw arancyę. i2308 71-)

Ceny n a d e r  przystępne.
C iesząc się ju ż  d o tąd  licznem i uznaniatni ze strony  Szanow nej P u b liczn o śc i, polecam y się 

i m am y nadzieję , iż nadal P . T . Publiczność poprze nasze  usiłow ania.
Zarzad.

tf*

S4 orneul»urski
V(> p r o s z e k  p o ż y w c z y  d l a  b y d ł a

dla koni, bydłu rogatego i owiec.

Od t o  lat t. najlepszym skutkiem używ any praw ie  w e w szystk ich  sta jn iach  
w braku apetytu, złem traw ieniu, d la poprawy mleka i pomnożenia 

wydatnożci inlóku u krów.

Cena ’/, p u d e łk a  70 cent. Cena p u d e łk a  35 cent.
Do nabycia w aptekach i sk ładach  apteczn*

w Austryi- Węgrzech.

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c is z e k  J a n  k w i z d a ,

ces. i k ró l. au stry ack i i k ró l. rum uńsk i nadw orny  d o staw ca, a p tek arz  obw odow y 
w Morneuburgu pod Wiedniem. (504 15-20)

N ależy uw ażać n a  pow yższy  znak  o chronny  i żądać  w yraźn ie

t e i y  kirneuburskiego proszku p iż y ic z e g o  o k  bjdła.

Mieszkania
do wynajęc ia  każdego czasu

na I. i II. piętrze: 5 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, łazienka, spiżarka i pokoik dla 
słu g ; 2 pokoje i kuchnia ca I i II. pię 
trze — przy ulicy P a ń s k ie j  pod L. 6

(2300-4-10)

Dla

s p e k u l a n t ó w  g i e ł d o w y c h
n iezbędną  je s t

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
IV W iedn iu , i . ,  A d lerg a sse  &.

N ra okazow e darm o. (1998-31-100)

Mrs. Emily Reisner's
I. WIENER GOUVERNANTEN-INSTITDT

(załóż. 1860 r.)
w Wiedniu,  I , S e i l e r s t a t t e  19,

poleca ba rd zo  zdolne w ychow aw czynie , egzam . 
nauczycie lk i znakom , w ład. ję z y k , i m uzykalne 
(z A ustry i, Półn . N iem iec, P a ry żan k i, A ngielk i, 
S zw ajcark i), tow arzy szk i, og rodn iczk i Froblow ., 
bony , naucz, m uzyk i (ukoń . k o n se rw a to ry s tk i), 
tud z ież  specyalne naucz, d la  nauk , języków , ro ­
b ó t ręcznych , rysunków ’, m alar. i tp . ,‘ d la  rodzin , 
pensyj i liceum . (1046 11-12)

Tinct. capsici compos.
( P a i n - E x p e l J e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśm ierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rzy  zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym  i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną m arką „ k o t w i c ą 11 
jako praw dziw e.— C e n t r a l n y  s k ł a d :  

Aptaka Richtera poi Złotym lwem
W  JPradze, •mmm

(709-34-49)
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A  g  I  _ s ^  • w szelk ich  działów  i k ra jów
U l i  w (Jo rozsy łk i cenników  z po ­
ręczeniem  p o rta  w Intern. łdremen-Bti- 
r« -n n  zhIoż 18W r. J . R 0SE N Z W E1G  w W 1E- 
D N lU , I ,  W ollzeile  Nr. 3. — K atalog i op łatn ie.

(2048-18 20)

Fotogr. zdjęcia z natury,
a k ta  k o b ie t ,  m ężczyzn i dzieci, k ra jo b razy , a r ­
c h itek tu ry  sk n lp tn ry , ty p y , d la  mai rzy , rzeż- 
bia>zy arch itek tów , prof, a rch eo log ii, anatom ii 
i t. p P rz e sy łk i na p ró b ę  za otr-.yinaniem  5, 
10 i 15 zła. N ieodpow iedne fo togr. przy jm uję  
nap iw rót za awr tern p ienię izy . (1989-18-36)
8. Kloch, W iedeń, I , Cżraben 17.

O bw ieszczen ie .
L 5698 --------------- t2388 2 3)

( W i i i i i i a  m i a s t a  S a m b o r a
licząca 14,324 mieszkańców, a mająca 
stałej załogi wojskowej przeszło 600 
ludzi, z siedzibą c. k. Komendy wer- 
bowniczej 77 pułku piechoty, tudzież 
dwóch Kadrów ułanów obrony krajo­
wej i dwóch Kadrów piechoty obrony 
krajowej, dalej c. k. Są iu obwodowego, 
c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu, c. k. 
Starostwa, c. k. wyższtgo G mnazyum, 
c. k. Seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego, 8 mio klasowej Szkoły żeńskiej 
i 4 Szkół ludowych — Wj d z l c i * -  
żaw i praw o p r o p i n a c j i
wódcz nej, piwnej i miodowej, na lat 
trzy, a wzg'ędnie sześć — tudzież 
p r a w o  p o  n o r i i  k r a j o w y c h  
o*  l a l  k o n s u m p c y j n y c h  od
piwa i trunków słodzonych, na rok je ­
den, od Igo stycznia 1894 r. począw­
szy, w drodze l i c y t a c y i ,  która od­
będzie się dnia J O g o  p a ź d z i e r ­
n i k a  l i * 9 3  r .  od gadziny 10ej 
przed południem w sali radnej w Sam­
borze.

Warunki licytacyjne leżą do prze­
glądnięcia w Magistracie m. Sambora.

M a g i s t r a t  król .  wofn.  m i a s t a .
Sambor, dnia 27 września 1893 r.

16.000 sztuk I
szczególn ie  dla gosp o d arstw a  p rzy d atn y ch  

znakom itych

DEREK na KONIE
m usiałem  p rzy jąć  z jed n e j fab ry k i zam iast 
go tó w k i i je s te m  obecnie przym uszonym  
sp rzed ać  j e  jak  najszy’b e ie j , d la teg o  też  

nadzw yczajn ie  tanio.
T e  w spaniałe  d erk i na  kon ie  180— 190 cm. 
d iu g  , 120—130 cm szer., są  b srd zo  grube, 
trw a łe , c .e p łe , z kolorow em i bordiuram i, 
w spai.iale  w y k o n an e; daw niej k o sz tow ały  
w ięcej r iż  dw a razy  ty le  C ena za sz tu k ę :

cm &G

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K ażde zam ów ienie w ykonane będzie zaraz 
za  zaliczką p o o t j w ą  lub  k o le jo w ą , a za 
n ieodpow iedni tow ar obow iązu ję  się  na­
tychm iast zw rócić należy tość . — M iejsce 

zam aw iań i firm a: (2320-2 6)
D e c k e n - E x p o r t - M agaz in  F e k e te ,

W I E N , 1., R ild ig ersłra sie  1/52.
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CZAS z Niedzieli 15 Października 1893.

OlOO

P
f

(2337)

Za spokój duszy  ś. p.

Ludwika Jętlrzejowicza
zmarłego 16 października 1882 r., 

odpraw i się

K a b o ż e i i s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 . Reformatów,

w poniedziałek 16 październ. b. r. 
o godz. 9 rano.

Księgarnia antykwarska
M aurycego P r o k e s z a

w Krakowie, ul. Szewska 11, 
kupuje książki naukowe, historyczne, be 
letrystyczne i podręczniki dla słuchaczów 
uniwersytetu Jagiellońskiego, pojedynczo 
i we większej ilości — również sprzedaje 
takowe po cenach przystępnych za gotówkę 
lub na s p ł a t y  Firmy nakładowe i anty 
kwarskie uprasza o nadesłanie katalogów.

JP . (2338-1-3)

KAROL RASCHKA
K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  N U T  

w  T a r n o w i e
poleca:

Pisma ascetyczne
Kardynała Jana Bony, 

p r z e ł o ż y ł  z j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  
X. Dr Jan Bernacki.

I. Feniks odrodzony czyli ćwicze­
nia duchowne. Cena 60 ct.

II. O przygotowaniu na śmierć. — 
Testament. Cena 40 ct.

Tom III. O rozpoznawaniu duchów. Cena 
1 zła. 50 ct. (2384-1-3)

Tom

Tom

Zamiejscowa panna
z porządnej rodziny, z dobrem i św iadectw am i, 
znająca  kraw iecczyznę : p o szuku je  p osady  jak o  
p anna  służąca lub do*w yręczenia [a n i  dom u, za ­
raz lub od  1 lisopada. A d res : J .  A.  poste  re 
s ’an te  Kraków. (2404 1 3)

Biuro nauczycielskie 
H enryki T e i§ iey re

dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej
w K rakow ie,

;przy ul. Franciszkańskiej Nr. 1,
poleca nauczycielki i bony Polki, F ran ­
cuski, Niemki, tudzież osoby do towa­
rzystwa i  zarządu domem. (2392-1-4)

Porter Imperial
najlepszy angielski, (2394-1-6)

od Barclay Perkins & C. w Londynie,
w  całych, pół i V3 b u te lk ., hurtow nie  i częściowo

w Magazynie Win i Herbat 
Ju liu sza  krrossego

w Krakowie, Pałac Spiski.

O eu tsch e r  U n te r r ich t .
Nachhilfe fur Schtilerinnen und Schtiler. 

Vorbereitung zum Maturitatsexamen wie 
fur hohere d e n ts c h e  Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
druckfahiger Arbeiten. (.1920-1-)

B. yiicliael. K rakau, 
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

Fabryka TUTEK cygaretowych
„NORIS“

w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 
poleca p a lą cy m : T u t k i  c y i f a r e t o w e  z bibułk i 
francuskiej „ l e  H o u h l o n .* *  — „ Ł c  I I o  11-
l i l o n “  istn ie je  w hand lu  od w ielu lat, a liczne 
zachw alania tu te k  cy g are tow ych  innego  w yrobu, 
n ie zdo łały  zachw iać sław y , , I e  I I o u l > l o n “ ,  
już raz w yrobionej i u sta lonej. — F a b ry k a  tu te k  
„ M o r f g “  używ a ty ik o  te j b ib u łk i, a  p rzy  za- 
ku pn ie  należy  żąd ać  w y ra ź n ie : , , t u t k i  l e
H o u b l o n “  fab ry k i , , * o r i » . “  J P  ,2310-1-52) 

D o nab y cia  w handlach  i t r a f ik a c h , taksam o 
n a  prow incyi. — D la pp. k u p có w , K ó łek  ro ln i­
czych i trarikan tów  k o rzy stn e  w arunki.

każdą Ilość 
dziczyzny, drobiu  

i m ięszanycli 
towarów  

za gotów kę. (2355)

OTTO SCHAUM, 
Hamburg, alter Steinweg 25.

H A 8 I 1 4 G E .

Dr. Michał Kaufmann
leezy j a k  d aw n ie j: choroby  s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerw obóle, kurcze, porażen ie , hyste- 
ry ę ), ja k o te ż  a to n ią  k iszek  i o tyłośó zapom ocą 
m ięsienia ( n a a n a i e ) ,  w ed ług  m etody  M ezgera 

w A m sterdam ie.
P rzy j m nie od  g odziny  2ej do 4ej po  południu  

w dom u W go K aczm arskiego p rzy  ul. G r o d z ­
k i e j  pod  N r. 32. (2270-7-40)

Do wydzierżawienia
d 1 lipca 1894 r . , a względnie od 
rcześniejszego term inu , f o l w  a r k  
S a w o j o w a ,  w powiecie N. Są­

deckim.
Bliższych informacyj udziela Wła- 

y s ław  Ks. S ap ieh a  w Krasiczynie,
rs p ó ł o p i e k u n  m a s y  spadkow ej
Edwarda Adama hr. Stadnickiego.

(2296 4 6)____________________

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c l ir o m o lito g r a f la  na
kartonie , wielkości 14 / 10 centimetrów, 
przedstawiająca Uajśw. IWaryc Pan­
nę C z ę s to c h o w sk ą , otoczoną  
herbam i P o lsk i, Litwy i Kusi
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie m odlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  ceatów , tu  
zina 3 z ł. austr.

NAKŁADEM  K SIĘG A R N I K A T O L IC K IE J

Dra Wład. Małkowskiego
t r  K ra k o w ie .

T a m ż e  w y s z ł o :  
Polecenie naszej O jczyzny Bo­

gu, ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct 
Litania za naw rócenie R osyan. 

Cena 2 centy. (1501-35-)

Nauczyciel
przedmiotów gimnazyalnych, znany peda­
gog, życzy sobie podjąć nauczyciel­
ską pracę na czas dłuższy z uczniem zamo­
żnego domu, prywatystą, rozpoczynającym 
gimnazyum. Łaskawe porozumienie: L. . .  
„nauczyciel" 38 , Administracya „Czasu."

(2340-2-2)

G O R S E T Y  O A M S K I E
oryginalne francusk ie  i w iedeńsk ie , 

znane z dobroci, poleca w w ielk im  w yborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH
Maryi Praus§

w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u sku teczn ia  się 

odw rotnie. /G ii9 .u _ fim(2113-14-50)'

Miniejszem ogłasza się konkurs na 
restauratora przy Stow arzy­

szeniu rękodzieln ików  „Zgoda
w Krakowie, w lokalu przy ul. św. Toma­
sza (gdzie dawniej było kasyno wojskowe). 
Warunki przejrzeć można w godzinach wie­
czornych od 8—9. — Oferty należy złożyć 
najpóźniej do dnia 20go października b. r. 

(2382-2-3) Zarząd.

Przeciw wszelk. zastarzałemu
l # 3 0 7 l n t A l i  bólem  p iersiow ym , drażnieniom  KdbfclUWI, w k r ta n i ,  ch rypce , zaflegm ieniu, 
plw aniu k rw ią , a s tm ie , kokluszow i i euchotui- 
czemu k asz lo w i, je s t  piersiowy sok owo­
cowy M ayera najpew niejszym  i najlepszym  śro d ­
kiem . T y lk o  praw dziw y w ap t. Wiktom Ite- 
rtyka „pod B arankiem " w K rakow ie. (196 9-13)

OSTATNI W YNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I I V A U D

87, B o u lev a r d  de S t r a s b o u r g , 37

Mydło Ixora nietylko się z a le c a  
wykwintnym i trwałym zapachem a le  
nadto posiada szczęśliwą w ła s n o ś ć  
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. B ez  
przesady utrzymujemy, te mydło to  
nie posiada równego sobie.

(2206 2 )

R. G E B U R T H
c. i k. nadworny maszynista,

IV !E N , V lU t ,  K a is e r s ir .  N r . 71.
Najświeższe i najlepsze piece 

UO opalania, piece reg u lacy j­
ne do n ap ełn ian ia , p iece p ła ­
szczow e d la  w entylacyi, k a lo ­
ry fery  d la  cen tralnych  opa lać  
i suszarń .

Emaliowane piece w e w szel­
k ich  barw ach, po najtań . cenach. 

Nowy p rzenośny  piec emalio­
wany kaflowy, bar. trw ały . 

Nowy przenośny piec do opa­
lania drzewem z patentów, 
spichrzem ogrzewającym,
dającym  d ługo trw ałe  łagodne  
ciepło .

Patent, piece do napełniania u dołu w ę­
glam i, ao  o p a lan ia  ja k o  zw y k ły  piec lub p iec 
do  napełniania. (1678-12 -)

Piece kuchenne, przenośne i m urow ane, p rze ­
nośne okaflow anie ścienne trw ałe .

UF* Cennik darmo.

Nakładem HERDERA we FRYBURGU (w Badenii) i WIEDNIU, I., Wollzeile Nr. 33,
w yszło  co dop iero  i je s t we w szystk ich  k sięgarn iach  do n ab y cia:

S c h u s te r , D r . i . ,  D zieje św ięte w k ró tkośc i opow iedziane. P rzek ład  z n iem ie­
ckiego ap robow any przez Je g o  Em inencyę K ard y n ała  D u n a jew sk ieg o , K s ięc ia -B isk u p a  
K rak o w sk ieg o , i przez N ajprzew ielebn iejszego  K siędza B iskupa  C hełm ińsk iego . Z 46 
obrazkam i w tekście . D la oddzia łu  n iższego szkół ludow ych Wydanie siódme przerobione, 
12°. (88 str.) C ena 30 fen. ~  18 c t. W . A .; opr. 35 fen. — 21 ct. W . A. (2390)

A S T M Y  S K A T A R Y
leczą się przez u ży ie  Rurek i proszku tak zwanych

P U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L B  —  K A T A R Y  —  H K W R A L G I K

W P aryżu : sprzedaż hurtowa J .  E s p ic ,  u l. S t-L .a z a re ,  2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP . M ik o lasch a , R u c k e ra  i W e w io r s k i e g o  ; w Krakowie : w aptekich PP W is z n ie w s k i e g o  i R edyka, 

Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal złoty na Wystawie Pow.-zuchnej 1889 r. Hors Concours.
(2352-1 52)

ŻYCZY SOBIE SKYHOWWY
J M L a K i M c E  M # c U I Ł c t  r n i i u  i» e z  f a ł d o  w a m i a  !

Tylko przez patent, reformowane haftki Pryma można to osiągnąć!
Najdonośniejszy wynalazek  w dziedzinie mody.

S tan ik  z dotycliciasowemi haftkami I S tan ik  z haftkami reformow. Pryma
po  4 tygodn iow em  ty lk o  używ aniu. | po przesz ło  6 m iesięcznem  używ aniu.

S zpary  i fałdy s ą  w szędzie . | Leży bez s z p a r  i fałdów jak  nowy.
Patent, reform, haftki Pryma

nie  zag in a ją  s ię ,  n ie p o p u sz c za ją , n ie  o tw iera ją  się  sam e z s ieb :e. B ez m ierzenia s to ją  
ściśle naprzeciw  sobie, d la teg o  n ierów ne przyszycie  i k rzyw e leżen ie  s tan ik a  je s t  niem ożebne.

Ula sukien domowych, do prania i do roboty prawie niezbędne, 
p ran ie  i żelazko  n ic im nie szkodzi. Stanik podwójnie długo trwa i zachow uje 
naw et p rz y  robocie  i silnym  ruchu  dobre  leżenie.

H’a trwałość tańsze niź wszelkie inne zapinania, gdyż  po zużyciu s ta ­
n ik a  m ogą być znów  o d p ru te  i na  nowo używ ane.

Mazda oszczędna gospodyni domu powinna zatein kupić go za 20 c. 
i p rzyszyć  do sta reg o  — k ażd y  zadziw i się  nad p ięk n ie  leżącym  stan ik iem  ja k b y  ulanym . 

P rzyszycie  ła tw e w edle sposobu  szycia p rzy p ię teg o  na każdej kartce . (2346-1-12)
Do nabycia we w szystk ich  znaczniejszych handlach przyborów krawieckich

i towarów krótkich.

FILIGRANOWA ROBOTA.
W szelk ie  p rzybory  tudzież  go tow e przedm io ty  
po na jtań szy ch  cenach. (2005-4-10)

H urtow nie — częściowo.
C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

I. Theben'§ Machflg.
Hien, III ., Hegelgasse (i, I. Stock.

Wysoką prowizyę,
płacim y ajentom za sp rzedaw an ie  p raw nie  d o ­
zw olonych losów  n a  sp ła ty . — O ferty p rzy jm uje  
HauptstiŁdtische Wechselstuben - Ge- 
sellscliaft Adler & Comp., Budapeszt.

(2228 5-12)

J. P se rh o fe ra w W i e d n i u ,  
Ę S in g ers tra sse  

Nr. 15.

A p t e k a  
„Zum  goldenen 

Reichsapfel“
Pigułki czyszczące krew, d*T»nńeJ pigułkami uniwersał.

zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te są 
ogólnie rozpowszechnione, a niema pewnie rodziny, któraby nie posiadała ma­
łego zapasu tego znakomitego środka domowego. Polecane przez wielu lekarzy

w złem trawieniu i zatkaniu.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 p igu łk am i 31 c., 1 zwój 

z O p u dełkam i 1 z łr . 5 c., za zaliczką nieopłacone 1 z łr . lO c. Za 
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr.
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

U prasza  s ię  w yraźnie  „J. Pse rho fera  pigułek czyszczących  k rew “
zażądać i na to uważać, źe napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę

podpisu J . P s e r h o fe r  w czerwonej barwie, jak w opisie użycia.
je d n a  flaszeczka 
50 centów .Angielski balsam,

Proszek fiakierski piersiowy
1 pu d e łk o  35 c en t., z o p ła tn ą  p rzesy łk ą  
60 cent.

Pomada tannochininowa Ifser
hofera, najlepszy  śro d ek  do p o ro stu  w ło­
sów , 1 sło ik  2 złr.

Plaster uniwersalny S',»
1 sło ik  50 o . , z o p ła tn ą  p rzesy łk ą  75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
*■ W. Bulricha, środek  

b A O j g U a  dom ow y na złe traw ien ie . — 
1 p aczk a  1 złr. (2356 1 12)

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w au- 
stryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. — R o zsy łk i pocztow e jaknajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należytości.

Za poprzedniem  w ysłan iem  go tów k i, najlepiej prze­
kazem  pocztow ym , porto znaczn ie tańsze niż za zaliczką.

Balsam na odmrożenia hofera.
1 sło ik  40 ct., z o p łatn ą  p rz esy łk ą  65 ct.

Sok z babki zaostrzonej,1̂ !  
Amerykan, maść gośćcowa,

sło ik  1 z łr. 20 centów .

Proszek przeciw poceniu nóg
cena p u d e łk a  50 c., z op łat, p rzesy łk ą  75 c.

Balsam na wole, l
k ą  65 centów .

Esencya życia (krople pra­
skie) 1 flaszeczka 22 centów .

LAMPY DITMARA
UTA W£ 5E E ŁKIK CIEŁK OiWIDTŁEMIA !

LAMPY STOŁOWE * LAMPY WISZĄCE • KINKIETY • L A M P !  ŚCIENNE,
AMPUŁKI I LATARNIE,

LAMPY STOJĄCE WYSOKIE i SŁUPKOWE z UMBRELKAMI KORONKOWEMU
\  A  J W I i; H * Z V W V II Ó II P A Ł I I H Ó W .

Palniki naftowe od siły światła 4 do 130 świec.

R. DITMAR, C. I K. UPRZ. FABRYKI LAMP w  WIEDNIU,
III., ERDBERGSTRASSE 23, 25, 27 i III., SCHWALBENGASSE 2, 3, 4. (2243-1-12)

Lampy Ditmaia ma na składzie każdy większy handel lamp.

inteligentna poszukuje 
™ ™  ™ ™ ™ "  t l  posady do pielęgnowa­
nia osoby chorej, lub też może przyjąć u 
siebie osobę chorą, zapewniając troskliwą 
opiekę. Adres: L. A. N., ul. Stolarska Nr. 6, 
oficyny, I. piętro, drzwi Nr. 11. (2333 2 3)

Pow róciw szy z kąp ie l, o tw ieram  jak  la t 
poprzednich , mój

SALONOWEJ, HIGIENICZNEJ,0RT0PEDYI 
pod nadzorem lekarskim ,

w Krakowie, ul. Stolarska 15 ,1. piętro, 
rów nież udzielam  lekcyj szermierki
z dniem  1 p aźd ziern ika  b. r. (2178-6-10)

A le k sa n d e r  W E IS S ,
k ierow nik  zak ładu .

Karolina Witkay
UDZIELA LEKCYJ

t a n c o w
we w łasnem  m ieszkaniu, p ensyonatach  i dom ach 

p ryw atnych . (2283-5-20)
Ulica Grodzka Ii. 3S, I. piętro.

Piwowar.
Młody człowiek, z kilkoletnią praktyką 
oraz dyplomem ze szkoły piwowarskiej 
w Augsburgu, poszukuje miejsca już to 
jako piwowar, już to jako starszy przy 
browarze. W koniecznym razie kaucya 
możebna. Warunki jaknajprzystępniejsze. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. 14. P .  poste 
restante Stan isław ów . (2336 2 3)

BI URO N A U C Z Y C I E L S K I E  
Stefanii SZUREK w K rakow ie,

Rynek główny L. 23, '
poleca > Mauczycielki i Bony różnej 

narodowości. (2251-4-10)

F. CEMBRONOWICZ
m a jster  szewski  

w KRAKOWIE, 
u lica  F lo ryańska  Nr. 26.

P o leca  (1740-18-) 
w doborow ym  zapasie  obu­
wie własnego wyrobu d am ­
sk ie  od 8  zlr. 3 5  ct., m ę­
sk ie  od  4  zlr. 3 5  ct., bu ty  
od »  złr. 50 ct. i w yżej 

stosow nie do w ym agań 
oraz przyjmuje do reperacyi 
obuwie m ęzkie, damskie i 

kalosze.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu |
w K R A K O W IE , Rynek, dom własny L. 25.

Kantor wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, kuponów i wylosowanych efektów, wy­
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą.

Wydział towarowy Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem zboża i produktów — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych.

Grodziny biurowe od Dej do 3ej.
(P rzed ru k  nie będzie  płacony). (1191-17 19)

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 T k k T lIR  ulepszonych ogniotrwałych

S. Sieligi-Łysikiewicia, inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. K orytnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla  izolow ania w ilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, je d y n y  dziś pew ny

Środek izolujący wilgoci

T E K T U R Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów Q od zlr. 3 do zlr. 8-50:
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tektarowyah i że laza ; (1119-64-100)M r  SM OŁĘ a n g ie l s k ą  bezw odną.

W iuia asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w bmdownfctwte
najbardzie j

za w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie szk a n ia c h .
M l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  sw oim i ludźm i p o k ry c ia  dachow e tek tu ro w e  i oraz 
reparacy e  tychże. M etr Q  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

WiktoraBarahaszaiSp.
w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej pod L. 6,
I. piętro. (U07-4G ) 

Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

I

Tylko prawdziwe,
jeże li na  e ty k iecie  każd eg o  p u d e łk a  
je s t  w ydruk , o rze ł i firma A. Moll.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodząc) m ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi.

F a łs z y u e  w y r o b y  b ę d ą  są d o w n ie  śc ig a n e . W  
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka 1 złr. wal. anatr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda  flaszka opa trzo n ą  jest znak iem  ochronnym  A. Molla i zam knięta

p lom bą ołow ianą „A. Moll.**
Wódka francuska i sól Molla je s t  n a jlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szczególnie 

ja k o  śro d ek  uśm ierzający  do w cierania  p rzeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  
pow stałym  sk u tk iem  zaziębienia, dz ia ła  w zm acniająco na mięŚDie i Derwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1516-111-)

Gł. sk ład  w ysyłk .: A. MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK Ł A D Y  w K R A K O W IE : W . R ed y k  ap t., K . W iszn iew ski apt., S t. Fein tuch .

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w  W ie d n iu , I V .,  B e lc e d e re g a sse  2 0 ,  

n a  sw ój' bog a ty  sk ład  o b r a ió w  r e l i g i j n y c h
a rty s ty czn ie  w ykonanych  i bardzo  gustow nie  ozdobionych

Illustrow ane kata log i darmo I op łatn ie .
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia w szelki 

choćby bardzo uszkodzone obrazy"ołtarzowe i św iętych , również portrety, krajobraz1 
i t. p ., w szystk o  jedno czy obrazy olejne, druk"i kolorowe i t. d. (1515-38 52)

Zam ów ienia tyczące sie w ykonania  obrazów  o łtarzow ych  w edle podanych  re lig ijnych  wska 
zów ek w każdej dow olnej w ielkości, o lejnych n a  p łó tn ie  m alow anych, u sku teczn ia  szybko  i n a jtan ie

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński,


